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Lwów 


Kolos o glinianych nogach — 
budzące się w Królestwie poglądy. 
Warszawa 16 maja. 
(Koresp. „Głaz. Nar.“) 

Korzystając z chwilowej ciszy, ze spokoju 
jaki nastał po kilku burzach, prasa nasza zaczy- 
na między sobą polemizować. 

Jest to już wielki postęp. Dotychczasowe 
polemiki nie miały podstawy rzeczowej, właści- 
wie mówiąc, nie było ich, bo mie mogły być, 
cenzura bowiem, jako wyraz władzy wyższej, nie 
dopuszczała żadnych rozpraw nad kwestyami we- 
wnętiznemi, a jeśli dopuszczała, kreśliła z nich 
każde słowo i myśl każdą, w której dostrzedzby 
można, Że społeczeństwo polskie żyje jako oso- 
buy organizm i że w organizmie tym drzemią 
jakieś przytłumione prądy, może niezgodne co do 
środków, ale zgodne co do celu. Cel wiadomy 
wszystkim: otrząśnięcie się z pod panowania 
zgubnego systemu brutalnej rusyfikacyi, a swobo- 
dny rozwój na zasadzie odrębności narodowej we 
wszystkich kierunkach. 

Od lat 40 przestaliśmy urzędowo ist- 
nieć jako naród. Zabierano nam i obdzierano nas 
kolejno ze wszystkiego, co nam przypominać 
mogło z jednej strony przeszłość dziejową, a z 
drugiej dawało możność korzystania z przyro- 
dzonych praw samoitnej kultury, języka, praw — 
wszystkiego. Nawet z czasem odmówiono nam 
naawy Polaków, a kazano być obywatelami ja- 
kiegoś dziwoląga geograficznego, mianowanego 
„Krajem Nadwiśłańskim* lub jeszcze piękniej: 
„Priwiślinjem*. To miało nas ostatecznie wyle- 
czyć z wszelkich reveries, jakkolwiek było non- 
sensem, zważywszy, że Wisła bierze początek na 
Ślązku austryackim, a uchodzi do Bałtyku o mi- 
jẹ pod Gdańskiem, a tylko w środkowym swym 
biegu przepływa przez dzisiejsze Królestwo pol- 
skie, będące zresztą w swych dzisiejszych grani- 
each również absurdem etnologiczno-zeograficz- 
nym. Przed jedenastoma jeszcze laty rządząca 
wówczas samowolnie krajem naszym  wstrętnej 
pamięci Marya Andrejewna Hurkowa nazywała 
z lubością mowę polską „gwarą kucharek war- 
szawskich*. 

Kraj nasz wydany był na pastwę złej, głu- 
piej i sprzedajnej biurokracyi, wysilającej się je- 
den przez drugiego na zdobycie uznania ze stro- 
ny przedstawicieli takiego systemu. Najlichszy u- 
rzędniczyna u nas mógł być pewnym nagrody, 
jeśli w kierunku ucisku polskości zdobyć się u- 
miał na jakiś projest, na jakiś nowy szczegół, 
choćby najmarniejszy, ale gnębiący i drażniący 
zarazem naszą narodowość. 

Administracyę miejscową usuwano stopnio- 
wo ale szybko, tak, że niebawem nie mieliśmy 
ani jednego wyższego i średniego urzędnika Po- 
laka, a na najniższym tolerowano kilku niedo- 
bitków za cenę płaszczenia się i udawania lo- 
jalności. W zruszczonych zakładach naukowych 
od góry do dołu uczono młodzież naszą fałszo- 
wanej historyi, a zamiast nauki udzielano do- 
brych stopni tym jedynie, którzy zdołali posiąść 
ładny akcent w języku rosyjskim iub też popro- 
stu tym, którzy byli w możności opłacać się: na- 
uczycielom, po większej części najbezczelniejszym 
łapownikom — aż nareszcie doprowadzono szkol- 
nietwo do zupełnego upadku, do stanu nędzy 
moralnej i naukowej ; nie dziw więc, że przy 
pierwszej sposobności system ten musiał ściągnąć 
kryzys w kształcie strajku szkolnego, który mo- 
żna potępiać, ale zarazem uiepodobna nie przy- 
znać, że do tej zgubnej politykomanii wśród 
młodzieży popchnął ją system sam, oparty na 
polityce, nie na pedagogii. 

[ tak we wszystkich gałęziach życia spo- 
łecznego. 
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Róża Rawicz-Dambińska, 


Przez ciernie. 


NTowo ela. 


(Ciąg dalszy.) 


— Nie dodawajmy sobie jeszcze goryczy W 
w nieszczęściu wyrzutami i tak jest dosyć cio- 
sów — jeszcze do jednego trzeba się przygoto” 
wać. To marne dzieciątko, Bolcia — pewno nie 
przeżyje śmierci matki. 

— Może ja bym się choć na to przydała na 
świecie, żeby wychować tę sierotkę. 

~- Czekajmy, co Wacław postanowi dla 
swego dziecka — rzekła ciotka Julia. 

O Wacławie jeszcze nie mówiła nigdy Ali- 
na — milczała przeto na uwagę ciotki. 

— Biedna... biedna moja matuchna — pewno 
żyć chciała, tak była potrzebną na świecie, a tu 
co się stało? Ach to okropne!... 

Minęło parę miesięcy a od prokoszcza ze 
Ścisłowie' nie było żadnych wiadomości, nareszcie 


Tolerowano tylko do końca teatr, oddawany 
pod władzę rozmaitych ichmościów wojskowych 
lub cywilnych, z których prawie żaden po polsku 
nie umiał a rządził teatrem za pomocą swych 
metres. 

I tolerowano prasę, której wolno było o 
tym teatrze i trochę o literaturze pięknej się 
rozpisywać, byle przytem nikogo z urzędowych 
figur nie dotknąć. Pozatem prasa ta ograniczać 
się musiała do wiadomości; zagranicznych, o ile 
możności jak najdalszych, oraz do notowania 
suchych wiadomości krajowych i miejscowych, 
byleby w nich nie było nie takiego, coby domy- 
ślać się kazało, choćby w najdalszei przenośni, 
że zawiadywanie temi miejscowemi i krajowemi 
sprawami nie jest jak najdoskonalszem 

W tym stanie i w warunkach podobnych, 
trwających prawie pół wieku, a więc w epoce, 
kiedy właśnie prasa na całym świecie rozwinęła 
się najbardziej, trudno żądać, aby dziennikarstwo 
polskie w obrębie granic państwa rosyjskiego 
mogło się rozwinąć prawidłowo i wytworzyć ze 
siebie odpowiednie siły. Dziwić się należy, że 
jest jeszcze takiem, jakiem jest, że żyje wogóle, że 
zachowało dobry język polski i że nie uschło na 
bezkrwistość. Bo ostatecznie ta prasa, z pomocą 
równie ostro cenzurowanej książki polskiej, była 
przez długi czas jedynym objawem na zewnątrz, 
poza ścianami domu rodzinnego, żeten kraj jest 
polski, że język jego przyrodzony jest także pol- 
ski i że prawdopodobnie poza tem ograniczonem 
do minimum prawem używania języka ukrywa 
się bądz co bądź i narodowość polska. 

"Tymczasem narodowość ta nietylko istniała, 
ale wrzała stłumionem życiem, tem  silniejszem, 
im bardziej hbamowała ją pozorna skorupa sztu- 
cznej ruszczyzny, ów pokost żandarmsko-poli- 
cyjny, jakim usiłowano powlec na zewnątrz 
wszystko, co na wewnątrz z barwami urzędowemi 
ujawniało pewnego rodzaju niezgodność. | pocią- 
gnąwszy tym pokostem, mówiono, że niema 
Polski i Polaków, tak samo zresztą, jak chciano 
wmówić w siebie samych i w świat cały, że i 
w samej Rosvi niema żywiołów, niezgadzających 
się z istniejącym porządkiem rzeczy, a jeśli są 
pojedynczy „złoumyszłennicy*, to wystarczy na 
nich policyant lub w najgorszym razie nahajka 
kozacka... 

Aż przyszła niespodziewana i nieprzygoto- 
wana wojna, a wróg, któremu te wszystkie urzę: 
dowe pozory siły i potęgi nie imponowały, kopnął 
olbrzyma bardzo mocno w tułów, wybił ogromną 
dziurę w owej skorupie pozornie hartownej, a 
przez ten otwór zagląda dziś cały świat do 
wnętrza i widzi, że w środku olbrzyma znajduje 
się olbrzymia narość brudu, zgnilizny, błota, 
śmiecia i wszelkiego paskudztwa, której na imię 
czynownictwo, a z niem cały system żandarmsko- 
policyjno-szpiegowsko-sprzedajny, który wielki 
ten organizm toczy na wewnątrz tak zjadliwie, 
że kto wie, czy operacya ma szanse powodzenia. 
I cały Świat przypomniał sobie zapomniane od 
pewnego czasu przysłowie o olbrzymie na glinia- 
nych nogach, którego my, Polacy, nigdy nie za- 
pomnieliśmy, wiedząc bardzo dobrze, co w środku 
tego ogromnego organizmu się dzieje. 

Wśród dzisiejszego potoku projektów, pla- 
nów i prób reorganizacyi, reform i zmiany prze- 
dawnionego, a jak się pokazało, nie mającego 
już racyi bytu systemu despotyczno-policyjnego, 
jakie się spotyka w uwolnionej ze wszystkich pęt 
cenzury prasie rosyjskiej, wyczytać było tnożna 
kilkakrotnie zdanie na temat tak szeroko dziś 
omawianej „zgody polsko-rosyjskiej" i w kie- 
runku stworzenia możliwego modus vivendi, że 
Polacy, przynajmniej pewna ich część, z błędnego 
na tę przyszłą zgodę zapatrują się Stanowiska, 
sądząc, że do idei reform popchnęła Rosyę nie- 
szczęśliwa dla niej wojna japońska. Tak nie jest, 
mniemają patryoci-reformatorowie. Zdaniem ich, 


znanym, który nieszczęsna matka sama oddała 
księdzu, by w razie śmierci odesłał córce. Ksiądz 
bardzo roztropnie przeczekał dłuższy czas, aby na 
razie nie powiększać jeszcze bolesnej rany. Po- 
nadto Bolcia leżała w gorączce — była między 
Życiem i śmiercią. Ciągle po kilku doktorów prze- 
bywało w Ścisłowicach, nareszcie uratowali tę 
wątłą istotę, jedyny cel życia, jaki pozostał bie- 
dnemu Wacławowi — tu na tym świecie. Był 
on rzeczywiście pożałowania godzien — pisał 
ksiądz — miał przy dziecku swoją starą wierną 
sługę, która jego kiedyś piastowała na swych 
rękach — ogromnie oddana jemu i dziecku, przy 
którem też od urodzenia czuwała. Pani Celestyna 
bardzo ją lubiła i mówiła, źe tylko kiedy Bolcia 
jest na kolanach u niani, to o nią może być spo- 
kojną. To też teraz tylko te kolana zostały bie- 
dnej dziecinie, która nieustannie mówiła o matce, 
o niebie, o Bozi, o aniołkach i że chce sama iść 
do mamusi — i byłaby zaraz poszła, ale jej Żal 
tatusia samego zostawić. Wątpił proboszcz, żeby 
się to nie zwykłe dziecko mogło wychować. Le- 
karze ogólnie radzili wywieść Bolcię do bardzo 
ciepłego kraju i z nią nie wracać aż do dwunastu 
lat. Przeważnie wskazywali Kair, na miejsce sta- 
łego pobytu — lecz zanim będzie mieć dość sił 


na [ist pani Julii przyszła odpowiedź wraz z za- | Me tak daleką podróż, upłynie dużo czasu. 


ączonym urywkiem z pamiętnika Celestyny, nam 


Alina czytała list po nie wiem ile razy — 
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myśl konieczności reform nurtowała od dawna 
„niezależnie i wolnomyślnie* społeczeństwo ro- 
syjskie. 

Być może. Trudno przypuścić, aby cała in- 
teligencya, cały mniej lub więcej uświadomiony 
ogół narodu rosyjskiego zadowolonym był z pa- 
nującego systemu rządowego. Ale przyznać na- 
leży smutną prawdę, że gdyby nie wojna nie- 
szczęśliwa i nie porażka faktyczna, to owe 
idee, tłumione za pomocą tego samego właśnie 
systemu, czekaćby musiały może kilka pokoleń, 
zanimby im wolno było jawnie i wyraźnie oblec 
się w szatę programu polityki wewnętrznej 
i zmierzać otwarcie do wytkniętego celu. Tak 
jest. Dopiero kięska, dopiero strata i ofiara se- 
tek tysięcy ludzi otwarła wolne wejście na tę 
drogę, zamkniętą baryerą, którćj otwarcia strzegł 
pilnie uzbrojony żandarm. Twierdzić, że tak nie 
jest, byłoby niczem więcej, tylko obwijaniem pra- 
wdy w bawełnę. Bez tego kataklizmu czekaliby 


równie bezskutecznie Rosyanie sami na 'epokę I 


reform, jak my na uznanie, choćby w maleńkiej | 
części naszych praw narodowych. A nawet cze- 
kamy na to wszystko tak samo, jak przedtem, 
tylko że rosyjskiej prasie wolno mówić otwarcie 
o potrzebie reorganizacyi i zastanawiać się nad 
nią, a nasza zaledwie półgębkiem i częściowo. Bo 
dotychczas, po za rozporządzeniem o tolerancyi 
religijnej, istotnie przełomowem, choć nieokreślo- 
nem jeszcze w niektórych szczegółach, nie stało 
się nie, coby dążenie ku reformom  posunęło 
naprzód z fazy projektów na drogę faktu, choćby 
inaugurującego nową epokę. Wszystko może zo- 
stąć jeszcze cofniętem, bo nie zostało postano- 
wione. Możemy się doczekać tak samo reakcyi, 
Jak urzeczywistnienia różnych dążeń. Gwarancyi 
prawnej nie ma dotąd żadnej. Owszem, widać 
tylko zwiekanie i chwiejność obok ciągłego zmie- 
niania się prądów. Nie ma Żadnej pewności, czy 
prąd ten nie zwróci się wstecz. 

Tymczasem jednak dozwolono tej skrępowa- 
nej oddawna prasie naszej objawić pewnego ro- 
dzaju zapatrywanie własne, a nawet polemizować 
na temat możliwości przyszłych zmian w ustro- 
ju wewnętrznym i przyszłych ustępstw w kie- 
runku narodowym. Rozprawy te nie mają jesz- 
cze, że tak powiem istoinego ciała, nie mają, 
bo mieć nie magn eczywistej podstawy. A. ie- 
dnak wśród tego rozróżnić już można pewne, 
zarysowujące się dopiero stronnictwa, o barwach 
niezdecydowanych, a przecie już świadczące, że 
ten system ucisku w niczem Życia społecznego 
nie osłabił, nie siłumił dążeń, nie zmienił ani 
charakteru ani temperamentu narodowego. 

Jak na dziś, zaznaczmy tylko cztery mniej 
lub więcej wyraźnie rysujące się opinie. Więc 
najpierw t. zw. — słusznie czy niesłusznie — 
ugodowcy. Program ich był gotów, zanim się 
ukształtowały tak wypadki, żeby go można było 
zastosować praktycznie choćby w maleńkim za- 
kresie. Z kim się godzić? Z tymi, którzy zgody nie 
chcieli. Z kim paktować? Z tymi, którzy nie 
chcieli słyszeć o Żadnych ustępstwach. 

Jest to rzecz wprost niemożliwa, To też 
stronnictwo to, zupełnie metafizyczne, miało już 
gorących przeciwników, zanim w praktyce roz- 
poczęło żywot. A jednak, jeśli 0 stronnictwach 
we właściwem znaczeniu tego wyrazu może być 
mowa, to jest ono jedvnem, które posiada juź 
jakiś zaczątek organizacyj. I to stanowi jego siłę, 
Wszystkie inne poglądy — bo to są poglądy, nie 
stronnictwa — mogą im stawiać mniej lub wię- 
cej słuszne zarzuty niepotrzebnego i bezprodu- 
ktywnego serwilizmu lojalności na kredyt, u- 
stępstw bez wzajemności, ale nigdzie nie mogą 
im przeciwstawić programu i najmniejszego sku- 
pienia się pod jakiemkolwiek hasłem. 

O innych stronnictwach slychać, że są, ale 
ich określić nie można, ani programu jasno po- 
stawić. Są to wszystko embriony polityczne. W 


nad pamiętnikiem matki trawiła dnie i noce. 


-- Piątek dnia 19 Maja 1905. 


wychodzi o godzinie 6-tej wieczorem. 


| złączył te dwie kobiety. Czuły, że się kochają 
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GAZETA NARODOWA 


OGŁOSZENIA. i PRZEDPŁATĘ 

przyjmują: We Lwowie: Administracya „Gazety 
Narodowej“ ul. Kopernika 7 i biuro Sokołowskiej 
Pasaż Haasmana; We Wiedniu: Haasenstein & 
Vogler (Otto Mass) Walfischgasse 10, Rudolf Mosse 
Seilerstadte 2, A. Oppelik Gniinangergasse 12, M. 
Dukes Nachf.; Max. Augenfeld & Emerich Lessner 
I Wollzeile nr. 9, Schallek Wolizeile 11, J. Dannen- 
terg II Praterstraese 33, Adolf Chulawski ^i. 
Getreidemarkt nr. 13; E. Braun I. Rotentnrm- 
Strasse 9; W Mndapeszoię: Juliusz Leopold VII. 
Elisabethrinug 54: We Frankfarcie n. M.: Haa- 
senstein & Vogler i G. Daube & Comp.; W Pa- 
żu: C. Adama Ciborowskiego następca: Ra- 
czkowski 14, Citć de Trėyise Paris. 
CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwy- 
ozajne na jednoszpaltowy wiersz drobnym drukiem 
lub jego miejsce 20 bal. Nadesłane za wiersz lub 
jego miejsce 60 hał. Głosy pnbliozności za 
wiersz lub jego miejsce 1 kor. Prywatna kores- 
poudenoya 6 hal. od wyrazu. 


Numer kosztuje 8 h., na prowincyl IO hal. 


tych warunkach zresztą inaczej być nie może. 
Pomimo to jednak będę się starał w następnym 
liście różne te prądy wedle możności zdefiniować 
i wskazać, jaka jest pod tym względem możli- 
wa przyszłość nasza, w razie, gdyby projekty 
jakiejkolwiek autonomii choć w małej cząstce 
dojrzały. 
Michał. 
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Rusini o hr. Gołuchowskim. 

Dziesięcioleciu rządów kanelerskich A. hr. 
Gołuchowskiego poświęciły też tutejsze dzienniki 
ruskie obszerne uwagi wstępne; jedynie organ ro- 
mańczukowski pominął ten fakt milczeniem. Za- 
równo narodowiecki Rusłan, jak i russofilki Ha- 
liczanim piszą o rządach hr. Gołuchowskiego — 
przyznajemy to chętnie — bezstronnie i sprawie- 
dliwie. Pierwszy pisze, że w ciągu 10 lat osoba 
hr. Gołuchowskiego stała się wyraźną nietylko 
w kołach dyplomatycznych, ale dla szerokiego 
ogółu, jaki z daleka tylko miał możność śledze- 
dzenia jego działalności i całego zachowania się. 
„Hr. Gołuchowski nie jest człowiekiem przedsię- 
biorczej energii — pisze Rusłan — a raczej on 
stara się ukajać wszelkie konflikty, łagodzić kon- 
trasty i żyć znośnie na wsze strony. Pewnie, że 
ten kierunek polityki zagranicznej nie może być 
branym wyłącznie na rachunek ministra, a także 
nie można go przypisywać tylko osobistemu wpły- 
wowi naszego cesarza, ale właśnie to, że on 
umiał tak przystosować się do życzeń sędziwego 
monarchy, który chciałby unikać wszelkich gwał- 
townych wstrząśnień czy zmian — charaktery- 
zuje należycie dzisiejszego sternika polityki za- 
granicznej.“ 

Zaznacza dalej Rusłan, że prowadzenie po- 
lityki wstrzemięźliwej ułatwiało hr. Gołuchow- 
skiemu w początkach jego urzędowania ogólne 
położenie w stosunkach międzynarodowych. Na- 
stępuje charakterystyka działalności hr. Gołu- 
chowskiego w odniesieniu się do krajów bałkań- 
skich. Dzięki jemu „zdołano w zarodku wyrwać 
Żądło gwałtownym dążeniom do przewrotu'. Po- 
rozumienie z Rosyą nazywa organ ruski „cenną 
zdobyczą w tym kierunku*. Rusłan wylicza pra- 
ktyczne rezultaty tego porozumienia i dodaje, że 
br. Gołuchowski starał się zabezpieczyć pokój 
przez ścisłe porozumienie z Włochami, osobliwie 
co do Albanii, w której to sprawie, mimo de- 
monstracyj irredentystów, zgodzono się na zacho- 
wanie stałus quo, a zgodę Austryi z Włochami 
przypieczętowano niedawno na zjeździe we- 
neckim; wreszcie Rusłan z uznaniem wyraża się, 
iż hr. Gołuchowski zwracał na sprawy ekonomi- 
czne większą uwagę, aniżeli jego” poprzednicy. 

Haliczanin daje szczegółowy pogląd na 10- 
letni okres rządów hr. Gołuchowskiego, zaznacza 
powodzenia hr. Gołuchowskiego w polityce austro- 
włoskiej na tle stosunków na Wschodzie i koń- 
czy słowy: „W czasie, kiedy polityka międzyna- 
rodowa boryka się ze wzburzonemi falami. mo- 
Żna skonstatować, że ster łodzi Austro-Węgier 
prowadzonym jest doświadczoną ręką po spokoj- 
nych wodach istotnych ich interesów. Już ten 
sam wydatny fakt, żę Austro-Węgry zajmują po- 
ważne miejsce w koncercie wielkich mocarstw, 
daje piękne świadectwo polityce, z którą związa- 
nem jest imię A. hr. Gołuchowskiego od lat 10, 
a która niejako równoważy wewnętrzny nieład 
w Austro-Węgrzech." 


Korespondencye. 


Rzym 4 maja. 
Echa warszawskie w 


(Patryarchat jerozolimski. 


Rzymie. — Pierwszy maja. —- Skład garlamentu 
włoskiego, — Wycieczka w góry Albańskie.— Castel 
Gandolfo. — Willa kollegium polskiego w Albano. 


— Król w greckim klasztorze w Grotta Ferrata.) 


Sprawa mianowania patryarchy jerozolim- 
skiego przewleka się i podobno nie rychło zo- 
stanie załatwiona. Osiadli na Ziem św. Fran- 
ciszkanie, zanim obiorą nowego kustosza, w 
miejsce mons. (Gianniniego, przeniesionego do 
Beyrut, pragną przeczekać, póki Stolica św. nie 
zamianuje patryarchy. Natomiast Watykan ma 
zamiar ogłosić nominacyę dopiero wtedy, gdy 
już będzie obrany następca mons. Gianniniego. 
W obec tego trudno sądzić, aby patryarchat u 
Grobu św. rychło został obsadzony. 

Mons. Gasparri, sekretarz kongregacyi dla 
nadzwyczajnych spraw kościelnych brzygotowuje 


— Patrz ciotko — jak ta matka droga | szczerze, prawdziwie, a to jest tak wiele! Ro- 


wskazuje mi żyć dla drugich — zapomnieć o | 


sobie, być pożyteczną bliźnim. Ach, być poży- 


| 


zumiały się przy każdej sposobności. Częstokroć 
matka z córką nie są tak blizkie sobie, jak były 


teczną! pamiętasz, odkąd ja ciągle o tem myśla-, te dwie dusze. Ten związek sprawił to, że każdą 


łam i nie przestanę marzyć. Utworzyć pensro- 
nat — wskazywać młodym istotom ich obo- 
wiązki — nie dla zysku, jak przeważnie to się 
dzieje, ale dla szczęścia młodego pokolenia, dla 
szczęścia ludzkości. Bolcię wychowałabym z ca- 
łem zaparciem się siebie, aby kochanej matce 
wynagrodzić wszystkie krzywdy, jakie jej wyrzą- 
dziłam — mówiła Alina. 

— Nie rozumiesz siebie, drogie dziecko; 
nie obwiniaj się niesłusznie. Krzywdę ona sama 
sobie wyrządziła biedaczka — i tobie. — Niech 
Bóg da jej niebo. Ona też pewno przez krzyż 
do światła wiekuistego przeszła. Nie była szczę- 
Śliwa tu na tej ziemi, chyba przelotną krótką 
chwilę... mówiła Julia. 

— Och! prawda! rzekła Alina — z rezy- 
gnacyą — po co się to wszystko stało? Bóg je- 


den wie... 


* 
* 


Mijały dnie, tygodnie, miesiące — już nie 
w tej swobodzie, jaka zaczęła panować w domu 
Julii i Aliny, bo żałoba uciskała je Natomiast 
atoli jeszcze większy związek dusz, ścuślejszy, 


* 


niedolę łatwiej było i lżej znieść we dwie. 

Równo dźwigając ciężar życia, nie czuły się 
tak srogo przygnębione. I tu w tych przejściach, 
tak bolesnych, doświadczyły, że każda z osobna 
więcejby cierpiała, jak gdy są razem. 

OBecnie nie wiedziały, co dalej będzie? Ali- 
na tak była przejęta tem, aby wziąć się do ja- 
kiejś pożytecznej pracy, że nie mogła o czem 
innem myśleć. 

— Już jestem zdrowa ciotko — mówiła — 
mogłybyśmy wrócić do kraju i skonczyć to wa- 
łęsanie się po obczyźnie. 

Pani Julia niczego więcej nie pragnęła. Już 
różne projekty się układały a nawet zakupienia 
willi na przedmieściu, aby był i ogrod dla dzia: 
twy uczącej się, Więcej panienek nie przyjmo- 
wałyby tylko 12, aby możliwem było dać im 
jaknajwiększe wygody. Bolcia, jeśliby ją mogła 
wziąć na wychowanie, w jednym pokoju byłaby 
z Aliną. I tak od rana do wieczora, biedna 
Alina, swoją przyszłość chciała przewidzieć w świe- 
tle mniej ponurem, niż te lata pierwszej młodości. 

— Z pod krzyża ciotko droga zbliżamy się 


.rej łono pieści także mnóstwo 


(Numera dawniejsze kosztują po 10 et.) 


publikacyę, dotyczącą sprawy protektoratu fran- 
cuskiego. Odpowie on też na deklaracye, złożone 
w tej kwestyi w parlamencie francuskim przez 
ministra wyznań, Bienvenu-Martina. 

Dzienniki tutejsze przepełnione są opisami 
krwawych wypadków warszawskich, które nazy- 
wają: sanguinosi albo tragici fatti di Varsavia. 
Opisy te są oparte przeważnie na źródłach an- 
gielskich, które są dość zgodne z tem, co wy- 
czytałem teraz w Gazecie Narodowej. W Rzymie 
i całych Włoszech pierwszy maja przeszedł zu- 
pełnie spokojnie. Po pamiętnym strajku general- 
nym w całych Włoszech, po krwawych wypad- 
kach w Medyolanie i innych fabrycznych mia- 
stach włoskich, obawiali się niektórzy, by nie 
przyszło do rozlewu krwi w dorocznym dniu ro- 
botników. Na szczęście, nigdzie do poważniej- 
szych zajść nie przyszło. 

Rzym w poniedziałek wcale nie zmienił 
swej fizyognomii. Pracy nigdzie nie zaprzestawa- 
no, wszystkie dzienniki w dniu tym wyszły. 
Skrócono tylko pracę przed wieczorem i w tym 
czasie odbyły się zgromadzenia robotników. Po- 
chodów demonstracyjnych nie urządzano wcale. 


Podobnie było też i w innych miastach 
włoskich. 
Za dni kilka rozpocznie się na Me” « Citorio 


sesya poświąteczna parlamentu. Zapowiada się 
ona z wielu przyczyn dość burzliwie. Za granicą 
mało jest znane ugrupowanie się stronnictw 
w tutejszej izbie prawodawczej. Takich skry- 
stalizowanych obozów, jak: prawica i lewica np. 
w Paryżu i Londynie tu niema. Są rozliczne 
(16) prupy, które przy ważniejszych głosowaniach 
kojarzą się od wypadku do wypadku. Najskraj- 
niejszą partyę na lewicy tworzą niezawiśli so- 
cyaliści, z nimi sąsiadują socyaliści-reformiści, 
dalej republikanie, radykali pod wodzą Marcory 
i drudzy pod wodzą Sacciego. Następują demo- 
kraci, wiernokonstytucyjni dyssydenci: Cocco- 
Ortu, Gallo, Wollinborg, Maggiorino. Ferraris 
(wszędzie wymieniam tylko najwybilniejszych). 
Demokraci, wiernokonstytucyjni  ministeryalni: 
Gorio, Massimini, Castiglioni. Rzymscy posłowie: 
Guido i Aliredo Basceki, Scaramella-Manetti. 
Grupa byłej lewicy (sżorica): Fortis, Lacava, 
Vilia, Lazzari, Finocchiaro, Aprile. Giolittianie 
(obecnie najliczniejszy obóz). Antigiolittianie mini- 
steryalni (ci się jeszcze do Żadnej grupy nie 
przyłączyli). Partya Sonniniego i środek. Opozy- 
cyjna prawica (Aonaboldi, Albaini, Canetta, Pri- 
netti.) Minssteryalni po prawicy: Rudini, Fani, 
Fabbri. Cipelli. Katolicy: Cornaggia, Cameroni, 
Gavazzi. Wreszcie nr. 16: dzicy, tj. konserwa- 
tyści, którzy nie należą ani do prawicy, ani do: 
centrum. Są w Europie parłamenty, a przynaj- 
mniej jeden, gdzie jeszcze więcej grun doliczyć 
się można. 

Korzystając z pobytu w Rzymie liczniejsze- 
go grona rodaków, urządziiem z nimi wezoraj 
wycieczkę powozami w okolice gór Albańskich, 
a specyalnie do Albano, gdzie się znajduje letnia 
siedziba Kollegium polskiego, oraz do Grotta 
Ferrata. Okolice Rzymu dostrajają się swymi 
czarami i wdziękami do prastarej stolicy. W Rzy- 
mie same świętości, relikwie, skarby wiary, nauki 
i sztuki, a tam przedziwnie piękna przyroda, któ- 
drogocennych 
zabytków, uwieczniających chwałę starej Romy. 

Jedziemy równą, białą drogą do Marino. 
Nad nami lśni ciemny lazur nieba. Zaledwie ze- 
szło słońce; powietrze łagodne, czyste, muskane 
słodkim zefirem. Doliny, wzgórza, gaje oliwne, 
grupy strzelistych, czarniejących cyprysów ; tu i 
ówdzie wysmukłe pinie z rozłożystymi koronami: 
wszystko to ułożone harmonijnie, jakby wedle 
wskazówek genialnego artysty. Plaszęłu nucą 
rozkoszne piesni majowe. a wtórują im gwary 
smagłych Rzymianek i dorodnych Albańczyków. 
Spotykają się ze sobą młodzieńcy i krasawice; 
ci wiozą jarzyny i wino do stolicy, a one niosą 
w amforach, na głowach wodę ożywczą. Obraz 
zupełnie taki sam, jaki widywano ża czasów ce- 
zarów. 

Droga prowadzi do Castel Gandolfo, dokąd 
przed laty chronili się papieże przed skwarami 
ietnimi. Papieski castello bieli się wśród bujnej 
zieleni, Widać ślady dawnej grandezzy i powagi 
monarszej władców państwa Kościelnego. Lecz 
dziś ta wspaniała rezydencya koronowanych Na- 
miestników Chrystusowych — zaciszna, opusto- 
szała. Jedynie w oratoryum słychać modły Bazy- 
lianek unickich z Podlasia, które osadzono chwi- 
lowo w letniej rezydencyi papieży. Wskazano 
nam w ogrodzie pałacowym prześliczną terasę, 
skąd niegdyś Pius IN., a niedawno kardynał Don 


ku jasności, która, da Bóg, nas otoczy. 

Już prawie wyznaczyła pani Julia termin 
opuszczenia Korfu. Doktor wezwany prawił kate- 
gorycznie, że o piersiowej chorobie uni mowy 
nie było u Aliny, ze jest na najlepszej drodze 
ku wyzdrowieniu, byle miała spokój i niczem się 
nie martwiła. 

Zdawało się, że już nare szereg kata- 
strof wyczerpał się. Cóż się mogło więcej 
ponad to, co już się stało. 

Lecz kiedy człowiek najmniej się spodzieway 
spada nań jakby fatum jakieś, coś nieprzewidzia- 
nego, czego nawet najbujniejsza funtazya wymy- 
ślićby nie zdołała. 


Otóż pewnego dnia nad samym wieczorem 


pani Julia wraz z Aliną wracały do domu, po 
wizycie pożegnalnej oddanej paniom, 
się poznały zaraz w drugim roku pobyt: na 
Korfu; były to Francuzki bardzo miłei naj- 
większą sympatyą darzące obie Polki. 


(C. d. n.) 


stać 


4 któremi 
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Merry del Vai rozglądał się po zielonej Kam- 
panii, Mieście świętem i królującej nad niem ba- 
zylice Piotrowej... 

Z C. Gandolfo bardzo blizko do Albano. 
Jedzie się cienistą aleą 
wzdłuż brzegów jeziora, osłoniętych po przeciw- 
nej stronie lasami słodkich kasztanów. Albano, 
starożytna Alba Longa, kryje w sobie grób Pom- 
peiusa, gdzie mieli być pogrzebani Horacyusze i 
Kuryacyusze; nadto znajduje się tam rezydencya 
biskupia, nowomodne „corso“ i kilka ładnych 
hoteli. Na wzgórzu, za miastem dominuje pałac 
książąt del Cinque, zwany obecnie „Villa dei Po 
lacchi*. Zakupili tę posiadłość wieikopańską Po- 
lacy, przeznaczając ją na „Collegium Polonorum*. 
Pałac wyziera z pośrodka gajów oliwnych, 
palm, laurów, róż, pomarańcz i drzew figo- 
wych. 

Nad drzwiami wielkiej sali 3-piętrowego 
gmachu widnieje tarcza z Orłem i Pogonią. 
tej sali gromadziła się często polonia na wspólny 
opłatek lub święcone. Jedna z sal parterowych 
zamieniona w kaplicę, z M. B. Częstochowską 
w głównym ołtarzu. Pod obrazem słowa: „Pod 
Twoją obronę uciekamy się*; na ścianach herby 
województw polskich. 00. Zmartwychwstańcy, 
pod których zarządem znajduje się willa, ugościli 
nas łaskawie, poczem wybraliśmy się w dalszą 
drogę do Genzano, gdzie widnieje „perła gór Al- 
bańskich*, jezioro Nemi. Dalej Monte Cavo z 
resztkami świątyni „Jovis Latiaris*, Rocca di 
Papa, mieścina, jak gniazdo ptasie, zawieszona 
u szczytu góry i urocza (irotta Ferrata, gdzie 
kwitną w krąg anemony; hen lśniące morskie 
wybrzeża... Tu śpiewy pięknych Albanek — i 
echa błękitnych gór. 

Osobliwością tej 
grecki klasztor. 

Prastarą cerkiew zdobią złociste malowidła 
bizantyńskie, oraz słynne freski wschodnie Deme- 
nichina. Gdyśmy wchodzili do świątyni, pełnej 
napisów greckich, brodaci zakonnicy spiewali 
pieśń majową na cześć Bogarodzicy. Oto pierwsze 
słowa: 


starożytnej siedziby jest 


Nea kaj geraleoj, 
Megałoj kai mikroi, 

S'ton thronon tes Marijas, 
Krinu tes parthenias, 
Prospesete skeptoj ! 


Zrobiłem mym towarzyszom niespodziankę, 


mówiąc im, że w tem historycznem opactwie o- | 


iwartą została wystawa włosko-bizantyńska i że 
właśnie za godzinę zobaczymy tam króla. Jakoż 
istotnie o pierwszej godzinie nadjechały dwa auto- 
mobile. Z pierwszego wysiadł Wiktor Emanuel 
III w towarzystwie gen. Ponzio Vaglia. Witano 
go uroczyście; dziatwa sypała kwiaty. 

Król zwiedził sale kodeksów bizantyńskich. 
Szczegółowo przypatrywał się rękopisom św. 
Nila Í., założyciela opactwa. Oglądał też słynne 
kodeksy di Rossano z VI wieku i prace szkoły 
paleograficznej. Opat, ks. Pellegrini wydobył w 
końcu z szafy prześliczny pergamin i wręczając 
go krółowi, przełożył na wioskie greckie słowa: 
„Dla j kr. m. Wiktora Emanuela III — pamiątka 
z wystawy bizantyńskiej — w IX stulecie opactwa 
greckiego w Grotta Ferrata*. Król zwiedził ba- 
zylikę i górne korytarze opactwa, a w bogatej 
bibliotece złożył własnoręczny podpis w księdze 
pamiątkowej. W osobnej księdze umieściiiśmy 
i my nasze nazwiska. 

K. Roseczyc. 


Wojna rosyjska-japońska. 


Na morzu. 
Z Tokio donoszą: W odpowiedzi Francvi 
na przedstawienia japońskiego rządu zawiado 
miono, że admirał Jonquieres, jak sam donosi, 


dlatego krążył dnia 13 i 14 bm. koło wybrzeży | 


Annamu, aby nakłonić rosyjskie okręły wojenne 
do dalszej jazdy, gdyby tam nadjechały. Admirał 
nie napotkał jednakże wcale na wodach indo- 
chińskich od St. Jaques aż do Turanu okrętów 
rosyjskich. Nawet aż do Jowanedy, najdogodniej- 
szego dalej na północ miejsca do zarzucenia ko- 
twic,nie zauważono ani jednego rosyjskiego okrę- 
tu wojennego. 

Tymczasem korespondent półurzędowej pa- 
ryskiej „Ajencyi Havasa* donosi z Saigonu : Ad- 
miral Jonguieres powrócił do Saigonu. Wedle in- 
formacyvi jeyo Rożestwieński nie troszczy się zu- 
pełnie o kwestyę neutralności, jak gdyby był zu- 
pełnie mezawisły i nadal postępowania swego 
zmienić n'e chce. Wśród floty rosyjskiej panuje 
żelazna dyscyplina 

Sprawozdawca francuskiego dziennika Ha- 
noin, który dotarł do zatoki Dajott, został wzięty 
przez eskadrę rosyjską da niewoli. Kiedy je- 
dnakże się wylezitymował, przyjęto go bardzo 
życzliwie. Opowiada on, że oficerowie rosyjscy 
od lutego nie byli na lądzie i wyczekują blizkiej 
walki. Zjednoczona eskadra rosyjska zamierza do 
trzeć do Władywostoku 
wygląda brudno i staro. Ogółem eskadra rosyjska 
liczy 60 okrętów. 

Birdewyja Wiedomosti donoszą: W Peters- 
burgu i Kronsztadzie krąży pogłoska, że Ro- 
żestwieński cierpi na silne rozdrażnienie nerwo- 
we i wniósł prosbę o odwołanie. Petersburski 
Listok wymienia dzisiaj admirała Birilewa, jako 
następcę Rożestwieńskiego. (Może to być praw- 
dą, albo też bąkiem umyślnym. Admirał Birilew 
bawi obecnie w Libawie, więc kiedv mógłby ob. 
jąć komendę floty ?) 

Dzienniki angielskie donoszą z Tokio, że 
miejsce pobytu floty admirała Togo jest zupełnie 
nieznane. Wszyscy oficerowie i marynarze, słu- 
żący na tej flocie, otrzymali surowy zakaz pisy- 
wania listów do rodziny i do znajomych, tak że 
nawet naród japoński jest zupełnie bez informa- 
cyt, gdzie '* chwili obecnej znajduje się flota. 


Ko ai dzieci przewieziono z wysp Pes- 
cadores ormozę. Jak sądzą, część floty ja- 
pońskiej Krąży poniżej Formozy, a w nocy otrzy 


muje z Amoy (miasto chińskie naprzeciw Formo- 
zy) rozkazy. Dalej utrzymują, że Japończycy ma 
ją zamiar zawikłania rosyjskiej floty w walkę na 
południe od Formozy. 

Angielski parowiec „Linphiden* przyaresz - 
towali Japończycy w poniedziałek, na południe 
od Korei. 

Tego samego dnia zabrali francuski parowiec 
„Quaney-nam* w pobliżu wysp Pescadores. Brak 
wiadomości, dokąd przeznaczony był ładunek 
okrętu. 


Położenie wojenne na morzu. 


Prasa europejska omawia obecnie rozprawę 
o przyszłych wypadkach na polu wojny morskiej 
kapitana marynarki amerykańskiej, A. Ma- 
hana, autora słynnego dzieła o panowaniu na 
morzu, w, Colliers Weekly ogłoszoną. 

Zdaniem kap. Mahana, adm. Rożestwieński 
niebawem wyruszy, aby w dzień, między wyspa- 
mi FPormozą a Luzon sterując, dostać się do 
Władywostoku drogą wschodnią poza Japonią, 
ponieważ w tej drodze dopiero, na wysokości 
najbardziej na północ położonych cieśnin japoń- 
skich obawiać się potrzebuje ataków nieprzyja- 


„Galłeria di Sopra“, 


Eskadra Niebogatowa / 
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cielskich. Dla Rosyan jest to rzecz arcyważna, 
przedewszystkiem dostać się do Władywostoku, 
okręty swoje oporządzić i z punktu tego stworzyć 
podstawę operacyjną, zanim wielką podejmą 
akcyę ofenzywną. 

Kap. Mahah zaznacza jednak, 
prorokować nie myśli i tylko wypowiada zdanie, 
które wprawdzie na najtrafniejszej kombinacyi 
taktycznej się opiera, wszelako o tyle czysto 
teoretycznym pozostaje domysłem, że niedosta- 
tecznie informowany fachowiec żadnych innych 
danych niema pod ręką. Brak węgla na okrętach 
albo nawet we Władywostoku, uszkodzenia, burze 


że wcale ; 


morskie i ataki nieprzyjacielskie mogą, jeżeli taki ; 


jest plan tosyan, obalić go, ile że każdoczesna 


lenistwem i grubymi wybrykami życie jak naj- 
bardziej zobrzydzają, to on zawsze w przeświad- 
czeniu swojein, Że jest liberałem postępowym, a 
nie policyantem reakcyjnym, znajdzie dostateczną 
pociechę, a nawet chełpi się z tego przed ucz- 
niami, wskazując na swoich kolegów, których 
jako lichych reakcyonistów piętnuje. 

I ten typ już się wielce rozmnożył, mnoży 
się ciągle i niebawem będzie normalnym typem 
nauczyciela rosyjskiego. A ma on licznych przed- 
stawicieli także pomiędzy profesorami szkół głó- 
wnych, więc poziom wykształcenia spadł okro. 
pnie nizko. Rzecz tedy jasna, że od takiego libe- 
ralizmu w przyszłosci niczego dobrego niepodo- 
bna spodziewać się dla młodzieży rosyjskiej. Już 


taktyka do danego w pewnej chwili położenia się | dzisiaj każdego to uderza, iż nauczycielami naj- 


stosuje. 


goriiwszymi i tymi, którzy, największymi wyka- 


„Że tę drogę Rosyanie obrali, przemawia ta ! zać się mogą sukcesami, byli ci, którzy albo 
okoliczność, że cieśniny południowe, z których | zwolennikami starego systemu, albo pod wzglę- 


Japończycy pomiędzy wyspami wybiegając, mo- 
gliby z widokami powodzenia wprost uderzać na 
Rosyan, zanadto odległe są od portów japoń- 
skich i że sposobność do skutecznego walnego 
uderzenia Japończykom dopiero na wysokości 
dzielących główne wyspy Japonii cieśnin się na- 
stręcza, zaczem też tam się spodziewać należy 
ataków. Wszelako przyznaje autor, że Japończy- 
cy już z Kilungu na Formozie, aibo z którego 
innego południowego punktu oparcia floty swojej, 
mogliby przy sposobności urządzać chwilowe 
ataki pościgowe. Zdaniem jego nie ma ani mo- 
wy, aby Rosyanie do cieśniny Koreańskiej wje- 
chali i tamtędy, daleko więcej niebezpieczną dro- 
gą przez morze Japońskie ku Władywostokowi 
zmierzali. 
Go urządzili i postanowili Japończycy? — 
na to pytanie odpowiada kap. Mahan na razie 
| ogólnikowo, że decyzye admirała Togo z pewno- 
į ścią będą wynikiem znakomitego doświadczenia 
| marynarskiego i wojennego,  wielomiesięcznej 
rz całą potęgą ducha kierowanej rozwagi, kon- 
uzyą wszystkich premis, tylko jemu samemu 
i dokładnie znanych. Zaczem też nikt w Europie 
i Ameryce nie zdoła przepowiedzieć, co się sta- 
nie. Przedewszystkiem będzie zapewne Togo ba- 
czył na to, że żadnych po za sobą rezerw nie 
posiada, Że zatem aż do głównego, walnego ata- 
ku flotę swoją oszczędzać musi. Ale z pewnością 
co do taktyki nie będzie się kierował zdaniem 
bardzo rozpowszechnionem, że posiadając tylko 
cztery pancerniki liniowe przeciw siedmiu rosy;- 
skim od wszelkiej akcyi ma być wykluczony. 
Togo będzie się starał wyzyskać przewagę 
| swoja tam, gdzie ją posiadać będzie, i przede- 
wszystkiem swoją liczną dotylę kontrtorpedowców 
i swoje mnogie krążowniki wyprawiać do zadań, 
których narazie nawet przewidzięć niepodobna. 
Mimo to nie należy przypuszczać, iżby Togo pra- 
gnął przewlekać wojnę morską, że do swoich 
punktów oparcia wycofywać się i głównie wojnę 
| defenzywną z atakami przy danej sposobności pro- 
|wadzić będzie. Togo jest swoich marynarzy tak 
| dalece pewny, że najcięższe zadania poruczać im, 
najwyższego poświęcenia spodziewać się może. 
Jeżeli mu się starcie oko w oko wyda ko- 
| rzystnem, to chłodno najsposobniejszą ku temu 
chwilę wypatrzy Togo i upartym pojedynkiem 
okrętowym panowanie na morzu będzie się slarał 
utrzymać. A że okręty jego są bardziej chyże od 
rosyjskich, więc też ma zupełną swobodę szuka- 
nia ałbo unikania ataku. Rożestwieński wymknąć 
się mu nie może i musi przyjąć taką sytuacyę, 
j jaką przeciwnik mu zgotuje. Do uderzenia całą 
| forsą swoich pancerników może się Togo uczuć 
spowodowanym. gdyby rosyjska służba wywia- 
dowcza chwilowo okazała się niedostateczną, 
gdyby skutkiem nieprzewidzianych wypadków flo- 
ta rosyjska chwilowo w kupie nie była lub gdy- 
by w jakiem nieprzewidzianem miejscu przy 
padkowo jaki pomniejszy oddział Rosyan prze- 
| wagą napewne zaatakować się dało. 
| Takie zaś sytuacye w długiej drodze z Hon- 
| koe do Władywostoku z pewnością snadno wy- 
darzyć się mogą i genialna komenda może Ja- 
,pończykom w danych okolicznościach z pewno- 
ścią świeżych przysporzyć wawrzynów, pomimo 
że wszyscy teoretycy, !ękliwie rozważając pro i 
contra, Japończykom ze względu na ich jawną 
niższość liczbową. powściągliwego, ostrożnego we 
wszelakiem położeniu postępowania doradzają. 
Togo będzie pancerniki swoje trzymał w odwo- 
dzie, dopóki skutku swoich torpedów nie abaczy. 
Gdyby te nie dopisały i on był zmuszony pro- 
wadzić pancerniki swoje przeciw nieuszkodzonej 
flocie rosyjskiej, to szanse obliczyć trudno, bo 
wiadomą jest liczba okrętów. ale uiewiadoma 


' ich jakość. 
Cztery przeciw siediniu, to jeszcze nic nie 
znaczy, jeśli dwa z owych czterech przemaga 


nad dwoma z tych siedmiu. albo dwa z owych 
siedmiu nie podoła najmniejszym dwom z tam- 
tych czterech. Także co do liczby i wielkości 
dział chodzi przedewszystkiem o tych, którzy te 
, działa obsługują a nie o prostą addycyę. Może więc 
Togo albo znużyć Rosyan drobnymi atakami i 
, uszezuplić ich siłę, *'albo wypatrywać sposobność 
| do walki korzystnej, albo też odrazu przejść do 
| walnego ataku i wszystko na jedną postawić 
kartę. 
j To ostatnie jest dla niego najłatwiejszem, 
ale stosunkom japońskim nie odpowiada, bo od 
chwili, gdy bitwa już jest w toku, admirał nie 
odpowiada aż do jej końca, bo wtedy w wirze 
fortuna rozstrzyga. Jeżeli flota japońska całą 
| posiada zdolność manewrowania, to wyzyska 
wszelkie sposobności, jakie się nastręczą dzięki 
jej chyżości i łatwości skupiania się, będzie za 
sadzać się, aby częściową przewagą niszczyć 
lużne oddziały floty rosyjskiej, następując w po- 
trzebnej odległości ze swoją siłą główna 

Należy fo w nowoczesnej wojnie morskiej 
do zadań najtrudniejszych 1 zwłaszcza maryna- 
rze z naprężeniem wyczekują, jak się Togo z 
niego wywiąże. 

Ze szczegółów rozprawy kap. Mahana, któ- 
ry może posiada jakie osobne wiadomości z Ja- 
ponii, możnaby wnosić, że Togn stoi koto Ki- 
lungu (północny cypel Formozy) i stamtąd nie- 
postrzeżenie w irop za Rożestwieńskim się uda. 


Pedagog rosyjski liberał. 
i Obrazek). 


„Liberalny“ pedagog rosyjski, to tvp oso- 
bnego rodzaju. Podczas, gdy w innych krajach 
nauczyciel, bez względu, do jakiego obozu aale- 
ży, wszystkich uczniów swoich jednakowo %ra- 
ktuje co do wymagań i karności, czując dobrze, 
że zapatrywanie polityczne, konserwatywne czy 
liberalne, nie z pracą szkolną nie może mieć do 
czynienia, nauczyciel rosyjski, jeżeli do liherałów 
się zalicza, usiłuje także uczniów swoich kiero- 
wać według jakiegoś niejasnego pojęcia wolno- 
ściowego. 

Ubiega się on zawsze o życzliwość swoich 
uczniów drogami niewłaściwemi:  uniewinnia 
wszelkie ich wykroczenia, nigdy nie użyje po- 
wagi i władzy swojej, w dunym razie stara się 
ucznia, czy całą klasę rozwlekłymi wywodami 
przekonać, że nie mają racyi, przemawia zaw- 
sze za najłagodniejszem pojmowaniem zajścia 
i w końcu kwartału dobremi cenzurami osłania 
grzechy cboćby największe. Chociaż mu chłopcy 


dem politycznym indifferenti byli, podczas gdy 
prawowierni liberali zawsze najmniej osiągali. Myl- 
nie stosowane przekonanie polityczne skazało ich 
na jałowość pedagogiczną. 

A z czasem będzie coraz gorzej. Niepodo- 
bna już o ministra rozumnego i energicznego, 
któryby zdołał przeprowadzić tę zasadę, że szko- 
ła poza wszelkimi programami politycznymi swo- 
je osobne ma normy, jakich rozumnie pojmowa- 
ny interes uczącej się młodzieży wymaga. Na to 
potrzebaby zupełnego zwrotu i walki z charak- 
terem narodowym, co dzisiaj jest rzeczą niemal 
nieprawdopodobną. W najbliższych dziesięciole- 
ciach żadne już chyba zmiany nie zajdą w szkol- 
nictwie rosyjskiem. Panujący w niem obecnie 
nierząd panować będzie nadal, i to coraz gorszy. 

Taki jest prąd ogólny, i nie lepiej stoi 
sprawa z wojskowymi zakładami kształcenia. 
Jakże zaprowadzać rygor, kiedy rygor nie licuje 
z nowym czasem. jak traktować naukę na se- 
ryo, kiedy to za reakcyę jest poczytywane? Więc 
też i w tych zakładach będzie coraz gorzej. 
Ogółem przyszłość okaże, iż w szkołach nowo- 
czesne; Rosyi liberalnej tak samo pracuje się 
mało, jak w starej absolutystycznej, i że wszystkie 
zarządzenia, od których pomyślna praca szkolna 
zależy, tak samo, jak teraz, zadania swego nie 
spełnią. Przyszłość to arecysmutna, a Że na zie- 
miach polskich panuje szkoła wyłącznie rosyj- 
ska, więc 1 dla braci naszych pod zaborem ro- 
syjskim szkoda stąd nie mała. Jakimi to postę- 
pami jaśniał dawny uniwersytet wileński a na. 
stępnie warszawska szkoła główna ! 


Xronika. 


Lwów, dnia 18 maja 1905. 

Kulendarzyk. 

W piątek 19 maja Piotra Celestyna. 
Jowa Mnoh. — Kal. słow. Włodzimierza. 

Wschód siońca 4'23, zachód 7:32. 

W sobotę dnia 20 maja Bernarda B. — Gr. kat. 
Znam. cz. kresta., — Kal. słow. Bronimira. 

Wschód słońca 422, zachód 733 

W niedzielę 21 maja Heleny Kr. — Gr, kat. 
Joana Boh — Kal. słow. Przesława. 

Wschód słońca 421, zachód 7'83. 


— Gr. kat. 


— Jubileusz hr. Gołuehowskiego. Minister 
hr, Agenor Gołuchowski ciągle jeszcze otrzymuje te- 
legramy i życzenia z powodu dziesięciolecia swego 
urzędowania jako minister spraw zagranicznych. Mię- 
dzy innemi otrzymał hr. Grołuchowski życzenia od 
arcyksięcia Eugeniusza, od króla rumuńskiego, od 
ministrów spraw zagranicznych : rosyjskiego, angiel- 
skiego i francuskiego, od całego wiedeńskiego ciała 
dyplomatycznego, od wszjtakich  austro-węgierskich 
misyj za granicą i wielu wybitnych dygnitarzy. 

Na telegram wysłany przez namiestnika hr. 
Potockiego w imieniu namiestnietwa odpowiedział 
hr. Gołuchowski: „Za nowy dowód zaszczytnej pamię- 
ci, jaką o ojen moim przechowuje władza, na której 
czele dla dobra kraju on pracował, oraz za łaskawie 
wyrażone mi życzenia przesyłam na ręce Ekscellen- 
cyi wyrazy serdecznego podziękowania". 

Minister Randa — jak z Wiednia telegra- 
fują — wyzdrowiał już zupełnie i opuścił sana- 
toryum. 


Złotą honorową odznaką pro Eeelesia 
ot Pontifice odznaczeni zostali: | 

p Ludwik Wierzbieki, dyrektor 
kolei państw., twórca kolonij wakacyjnych w Tuchli 
i ochronki i kaplicy dla dzieci szkoły kolejowej we 
Lwowie; 

p. dr. Maksymilian Thullie, pro: 
fesor politechniki, czynny przy każdej sprawie kato- 
liekiej; 

p. dr. Teofil Gerstmann, dyrektor 
szkoły realnej, za przyczynienie się do rewindykacyi 
kościoła Klarysek we Lwowie, 


Kronika Ilwowska. 


= Stow. katolicko-narodowe. Wczoraj wie- 
czorem odbyło się w Czytelni katolickiej walne zgro- 
madzenie tego stowarzyszenia. Po dłuższej dyskusyi, 
którą zagaił radca dr. Mora-Bieńczewski, a w której 


przemawiali pp.: prof. dr. Rydygier, rektor dr. 
Thullie, p. Brzeziński, dr. Wróbel i inni, przyjęto 
do wiadomości sprawozdanie zarządu. Następnie 


uchwalono przedstawione przez prof. dra  Thulliego 
wnioski w sprawie reformy ustawy przemysłowej ; 
upoważniono mianowicie do wniesienia do izby po- 
słów petycyi, zmierzającej do zmiany projektu rzą- 
dowego noweli przemysłowej. Wreszcie dokonano 
wyboru nowego zarządu. Wybrani zostali człon- 
kami wydziału pp.: W. Biesiadzki, dr. K. Bliziński, 
W. Brzeziński, M. Madurowicz, J. Michalczewski, 
ks. dr. A. P>chnik, dr. L. Rydygier, dr. S. Do- 
biecki, dr. M. Thullie, dr. W. Wróbel, zastępcami 
pp.: ks. J. Ghęciński, dr. U. Wareg  Massalski, dr. 
J. Morawieeki, B. Wiszniewski, a do komisyi kon- 
trolującej pp.: dr. A. Bieńczewski, P. Glaser, K. 
Sklepiński, ks. I. Sledziowski, F. Źmudziński, 

-—— A koła lit. art. Doroczne walne zgroma- 
dzenie członków „Koła* odbędzie się w sobotę dn. 
20 bm. o 8 (względnie 9) wieczorem. 

We wtorek 23 b. m. o godzinie 8 wieczorem: 

druga część odczytu» prof. Stanisława  Niewiadom- 
skiego pt. „Fryderyk Chopin w świetle najnowszych 
publikacyj”. 
Z izby sądowej. (Rabwnek i kradzież.) 
Na ławie oskarzonych zasiedli dziś Józef Barczyszyn, 
zarobnik z Kleparowa i Józef Śliwiński, czeladnik 
blacharski z Zamarstynowa, pierwszy oskarżony o 
zbrodnię kradzieży i rabunku, drugi o współwinę w 
rabunku. Według aktu oskarżenia napadł  Barczy- 
szyn w dniu 2 kwietnia br. o godzinie 11 w nocy 
w ulicy Zółkiewskiej na idacego tamtędy majstra 
krawieckiego p. A. Szczerbę, niosącego w tłumoczku 
rzeczy porucznika J. Pilnaczka, oddane mu do na- 
prawy i grożąc napadniętemu zabiciem go, domagał 
się oddania mu ich dobrowolnie. Grdy p. Szczerba 
żądaniu rabusia odmówił, Burczyszyn uderzył go =z 
całej siły w piersi, ubezwładnił tem p. Szczerbę, 
porwał iłnmoczek i ulotnił się. Scenie tej przypatry- 
wał się jąkiś drugi człowiek, który następnie wraz 
z Barczyszynem ulotnił się z tego miejsca. Sprawca 
rabunku dostał się wnet w ręce policyi, ponieważ 
majster stolarski Iwanieki, do którego Barczyszyn i 
ów drugi mężczyzna, a był nim Śliwiński, z zrabo- 
wanemi rzeczami przyszli, doniósł o tem policji, a 
ta obu rzezimieszków aresztowała i rzeczy im ode- 
brała. 


Rozprawę dzisiejszą radca  Charak; 


wyrok zapadnie wieczorem. 


- Strajk krawiecki. Donieśliśny wczoraj, że 
popołedniu miało się odbyć zebranie delegatów maj- 
strów i czeladników strajkujących, celem przeprowa- 
dzenia dalszych pertraktacyj ugodowych. Posiedzenie 
to odbyło się wprawdzie, rokowania jednak rozbiły 
się z powodu wygórowanych nadmiernie żądań ro- 
botników. W przedstawionym przez się projekcie 
ugody przystają majstrowie na znaczne, bo 10—300 
podwyższenie dotychczasowych płac, godzą się też 
na inne nstępstwa. 

Robotnicy jednak nie zadawalają się tem i żą- 
dają jeszcze wyższego podniesienia płac, a nadto 
stawiają inne jeszcze warunki, warunki takie, na 
które majstrowie istotnie zgodzić się nie mogą. I tak 
domagają się robotnicy przedewszystkiem zapewnie- 
nia, że żaden z nich nie zostanie do końca września 
oddalony: żądają dalej, by majstrowie za robotę, od- 
daną robotnikowi do rąk, płacili z góry; by robotnicy 
sztukowi brali płacę i za czas, w którym roboty 
nie będzie; by robotnicy dzienni otrzymywali wynagro- 
dzenie wyższe, mianowicie 22, 20 i 18 k. tygodnio- 
wo; nie godzą się wreszcie na przeprowadzony przez 
majstrów podział warstatów na kategorye, lecz sami 
te kategorye ustanawiają. Nic dziwnego też, że ta- 
kich warunków majstrowie przyjąć nie mogli i roko- 
wania zerwali. 

Dziś odbyło się znowu w Izbie rękodz. zebra” 
nie majstrów, na którem uchwalono wysłać list do 


prowadzi 


st. inspektora przemysłowego p. Nawratila, zawia- 
damiając go, że jeśli do jutra wieczora robotnicy 
nie zgodzą się na  warnnki, przedstawione przez 
majstrów, to ci zerwą wszelkie dalsze  pertraktacye 


z robotnikami, uznają ostatnie ustępstwa ustnie w 
czasie posiedzenia poczynione za niebyłe i trzymać 
się będą ściśle cennika, uchwalonego na ostatniem ze- 
branin majstrów, 

Strajk krawiecki, trwający już przeszło dwa 
tygodnie — bo od 1 maja — staje się wśród pu- 
bliczności coraz bardziej niepopularnym. Publiczność 
bowiem rozumie, że w sprawie tej jest w pierwszej 
linii interesowaną, 

Nikt nie wątpi, że już dotąd przyznane pod- 
wyższenia płacy pociągną za sobą i podniesienie cen 
za ubrania, cen i tak u nas niezmiernie wysokich. 
W razie dalszych ustępstw chyba tylko bardzo ma- 
jętni ludzie mogliby sobie pozwolić na oddawanie 
robót krawieckich majstrom katolickim, ogół zaś 
musiałby albo ubierać się w tandetnych składach 
niemiecko-żyaowskich albo też oddawać roboty maj- 
strom żydowskim; jak wiadomo bowiem, strajkują 
tylko robotnicy, pracujący w warstatach majstrów ka- 
tolickich. 

Podobno jednak i czeładnicy żydowscy zamie- 
rzają urządzić strajk, aby poprzeć żądania robotników 
katolickich, 


Nowoczesna Pitya. Dziś rano w ul. Serbskiej 
aresztowała policya Zofię Błahun, która ofiarowała 
sie przechodniom służyć jako wróżka z kart. Podo- 
bnie, jak owa grecka Pitya, która przed wypowiada- 
niem przepowiedni wprawiała się w stan podniece- 
nia umysłowego, okadzając się dymem  wonnych 
roślin — i wróżka z ul. Serbskiej była w stanie 
pewnej afektacyi ; źródłem jej jednak nie były upa- 
jające wonie kadzideł, lecz mniej wonna „czysta 
z mocną“, której większą dozę zażyła urocza wróżka 
w okolieznym szynku. To też policya oddała ja 
celem wytrzeźwienia do aresztów policyjnych. 


Zguba. Księżna Seweryna Sapieżyna z Biłki 
szlacheckiej zgubiła wczoraj złoty zegarek damski, 
z genewskiej fabryki, z monogramem S. S. i mitrą 
książęcą na kopercie, wartości 300 koron. Znałazca, 
który zegarek zwróci, otrzyma 60 k. nagrody. 


Kronika krajowa. 


Wice polski w Horodence. W ubiegłą nie- 
dzielę w południe odbył się w Horodence wiec na- 
rodowy polski. Wzięło w nim udział około 1500 
uczestników. Obrady zagaił proboszcz miejscowy, po- 
czem zabrał głos p. Wielowieyski, przewod. miejsco- 
wego koła T. S. L., aby zaznaczyć, źe wiec nie ma 
wobec Rusinów żadnych wrogich zamiarów, a celem 
jego jest tylko podniesienie kulturalnych i religij- 
nych potrzeb polskiego ludu w Galicyi wschodniej. 
Z kolei przemawiał dr. Skąpski, omawiając znacze- 
nie stowarzyszeń, jak kółka rolnicze, kasy Raiffeisena, 
czytelnie itd. Zakończył mowea rezolucyą, wyrażającą 
potrzebę łączenia się ludności polskiej dla obrony 
swej narodowości oraz wzywającą polskich posłów, 
by bronili praw tej ludności na polu szkolnietwa i 
wyjednali u władz pomoc materyalną na nowe para- 
‘fie i kościoły. Następny mowca dr. Niewiadomski 
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| wyjaśnił znaczenie konstytucyi 3 maja, p. Gruszecki 


zaś, nauczyciel z Trembowli, przemawiał na temat 
ogólny, poruszając wszystkie możliwe sprawy, inte- 
resujące tutejszego włościanina. Potem jeszcze raz 
zabrał głos dr. Skąpski, zachęcając zebranych do 
zwiedzenia Krakowa. W tym samym duchu mówił 
włościanin Kiełbasa, który przyznał, że uczuł się 
narodowo uświadomionym po zwiedzeniu Krakowa, 
pod wpływem narodowych pamiątek  Przemawiał w 
końcu p. Pipin, mieszczanin z Czernelicy, poczem 
więc zakończono. 


Wyzysk emigrantów. W Oświęcimiu od kil- 
ku miesięcy istnieje komitet pomocniczy „Alliance 
Israelite“, mający za zadanie nieść pomoc żydom, 
emigrującym z Rosyi. Emigranci wysyłani byli do 
Kanady. Podobno „Alliance Israelite“ miała polecić 
komitetowi pobierać od wychodźców pewne opłaty na 
pokrycie kosztów podróży do Kanady. Otóż — jak 
donosi Naprzód — kierownicy tego komitetu Ber- 
nard Pilzer i Jakób Łewinsky w oburzający sposób 
wyzyskiwali emigrantów, wyłudzali od uich ostatni 
grosz, a także pieniądze nadesłane przez „Alliance 
Israelite“ na rzecz emigrantów, chowali do swojej 
kieszeni, Jeden z oszukanych emigrantów zrobił do- 
niesienie do Żandarmeryi, które wdrożyła dochodze- 
nie i miała już sprawdzić, iż około 50 emigrantów 
zostało pokrzywdzonych. Tych jednak migrantów, 
którzy wyjechali już do Kanady, przesłuchać nie 
podobna. 

W Kałuszu odbędzie się w niedzielę 21 bm, 
uroczysty obchód 114 rocznicy Konstytucyi Trzeciego 
Maja. Przedpołudniem nabożeństwo z kazuniem, po- 
czem uroczysty pochód do sali Sokoła, głzie nastąpi 
odczyt o znaczeniu konstytucyi Trzeciego maja, wie- 
czorem zaś przedstawienie amatorskie dramatu Rydla 
„Na zawsze“. 


Zabójstwo. Z Nowego Sącza donoszą: W ze- 
szłym tygodniu wydarzył się w naszem mieście przy 
ul. Długosza okropny wypadek. Oto dorożkarz tu- 
tejszy Icek Zorn, rozgniewany na siedmnastoletniego 
czeladnika stolarskiego k. Kulika, uderzył nim dwu- 
krotnie o mur podmurowania ogródka i to tak silnie, 
że Knlik na miejscu padł trupem. Żabójcę uwięziono. 
Obdukcya wykazała Śmierć skutkiem pęknięcia stosu 
pacierzowego. 


Kronika powszechna. 


$ Pogrzeb śp. A. hr. Wandalin-Mniszcha 
odbył się — jak nam donoszą — 15 bm. w Pa- 
ryżu przy nadzwyczaj licznym udziale, prócz rodzi- 
ny, członków kolonii polskiej, oraz przedstawicieli 
rodzin zaprzyjaźnionych z hr. Andrzejem, Zwłoki 
były złożone w pięknym i wielkim kościele Saint- 
Honore d'Rylau. Przy castrum doloris odbyło się 
żałobne nabożeństwo, którego słuchali Jerzowa hr. 
Mniszchowa i krewni żony zmarłego, p. Aleksandra 
Pascal de Lagatinerie, poruczniey: de  Lagatinerie 
i Yves-Bonin, rodziny de Launay, hr. de Cosse 
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Brissac; dalej Dorminikowie ks. Radziwiłłowie, Mı- 
kołaj hr. Potocki, hr. Sobańscy, Kazimiera hr. So- 
bańska, ks. Lubomirska, hr. Zyberg-Platerowie, hr. 
z Potockich Tyszkiewiczowa, dr. J. Głałęzowski z mał- 
żonką, hr. Komorowska, pp. Głodebski, Radwan, 
Waliszewski, Stojowski i w. i. Z Francuzów zaś: 
gen. hr. des Garets z rodziną, markiz Doria z mał- 
żonką, hr. Foucher de Careil, markiz de Fraysser 
z rodziną; przedstawiciele ciała dyplomatycznego 
pp. de Stuers i Carlos Calvo. Markiza de Polignac, 
hr. de Roancy, hr. de Nion, kompozytor Massenet 
z małżonką, generałowie: br. Faverot, de Herbrech, 
Bonrgois, pp. Garcia, Mansilla, hr. de Grouchy z mał- 
żonką itd. Podczas mszy św. sławny wioionczelista, 
Hollman odegrał „„Klegię* Masseneta. Po pokropieniu 
zwłok przez kanonika ks. Marbeau, w licznej asyście 
trumnę złożono w podziemiach kościelnych. 


$ Dr. Lueger, bnrmistrz Wiednia, zamianowa- 
ny został przez cesarza zastępcą marszałka krajo- 
wego Austryi dolnej, 

§ Sprawa hrabiny Montignoso. Urzędowy 
Dresdener Journal publikuje umowę między kró- 
lem saskim a hr. Montignoso, mocą której księżni- 
czka Monika do 1 maja 1906 pozostanie przy hra- 
binie, która obowiązana jest potem zwrócić dziecko. 
Równocześnie hr. Montignoso obowiązana jest złożyć 
obywatelstwo saskie i nie starać się o obywatelstwo 
żadnego z państw niemieckich. Po 1 maja 1906 r. 
wolno będzie hrabinie raz na rok widywać się z 
dziećmi. Apanaże hrabiny podniesione zostały do 40 
tysięcy marek rocznie. Nadto otrzymywać będzie hra- 
bina specyalne miesieczne apanaże przez czas pobytu 
u niej ks, Moniki, 

$ Urzędnicy-Polacy. Z Petersburga piszą do 
Qsgasu: Urzęlników-Polaków spotkała niespodzianie 
pochwała z ust, z których najmniej mogli się tego 
spodziewać : od jeneralnego kontrolora kontroli pań- 
stwowej, p. Łobko, znanego z niechęci do Poiaków. 
Kontrola państwowa jęst jedną z najpoważniejszych 
instytneyj; przewodniczący jej rangą równy jest mi- 
nistrom. Były jeneralny kontrolor Filippow, człowiek 
światły, z przekonań słowianofil, chętnie dopuszczał 
do urzędów Polaków; niektórzy z nich doszii do 
wysokich stanowisk. Rzeczy zmieniły wię na nieko- 
rzyść Polaków od czasu, jak pozycyę głównego kon- 
trolora objął p. Łobko. Zwolennik starego kursu, w 
komitecie ministrów należy do skrajnej prawicy; 
podczas ostatnich obrad gorąco występował przeciwko 
projektowanym ulgum dla Polaków. Charakterysty- 
czue natomiast było wystąpienie ministra komnni- 
kacyi, ks. Chiłkowa, który powiedział: „Uważam za 
swój obowiązek dać świadectwo, że Polacy inżynie- 
rowie, z którymi pracuję, zasługują na najwyższe u- 
znanie. Są pracowici, wykształceni, bezwarunkowo 
nezciwi, poważnie traktują swoje obowązki. Proteguję 
też ich w cesarstwie, aby chociaż w części wynagro- 
dzić tę krzywdę, która im się dzieje w Królestwie“, 
Głos zrobił wrażenie; wiedy i p. Łobko przyznał, 
że i w kontroli państwa nawet na wyższych stano- 
wiskach obecnie jeszcze są Polacy, którym nie może 
nie oddać sprawiedliwości i musi przyznać, że ró- 
wnież są wyborowymi urzędnikami państwowymi, 
zdolnymi, pracowitymi i sumiennymi. Niemniej p. 
Łobko był zdania, iż mimo tych  niezaprzeczonych 
zalet nie należy urzędników Polaków posyłać do 
Królestwa i Litwy -- boby zaraz dobierali na pod- 
władnych rodaków. 

Któżby na tem stracił, skoro nawet p, Łobko 
poświadcza, że Polacy sę wzorowymi urzędnikami? 
Czy instytucye, przez nich administrowane, czy też 
kilkudziesięciu urzędników rosyjskich, nie mogących 
wytrzymać konkurencyi z bardziej zdolnymi i uczci- 
wymi kandydatami? Przychylne dla Polaków stano- 
wisko zajmował też prezes ministrów Witte, który 
pewne sprawy referował w takiej formie, jak gdyby 
w opinii rządu od dawna przesądzone były na ko- 
rzyść Polaków, co niejednokrotnie wpłynęło na przy- 
spieszenie obrad i pomyślny rezultat, Kor. 

$ „Kraj“. S. pol. dowiadnje się, że Kraj pe- 
tersburski przechodzi na własność Kkonsorcyum, na 
czele którego stoi hr. Włodzimierz Grocholski z Po- 
dola i Tomasz Michałowski z Ukrainy. Kraj ma 
stać się organem Polaków, zamieszkałych w t. zw. 
krajn zabranym. 

$ Strajk złodziei. Jedyny ten w swoim rodza- 
ju strajk miał się wydarzyć, jak donosi Ruś, we 
Włodawie (gub. siedlecka), W dniu 23 kwietnia 
rozlepiono w mieście afisze, w których złodzieje 
uskarżają się na swą ciężką dole, przedstawiają swe 
żądania i grożą, że pozbawią dochodu... policyę. Je- 
dno z tych ogłoszeń brzmi dosłownie: „My złodzieje 
m. Włodawy nie będziemy już więcej kraść, ponie- 
waż dotychczas policya brała od nas 50 pre. docho- 
du, tak że zostawało nam także 50 pre. W tym 
zaś roku żąda od nas 75 pre., tak że pozostaje nam 
tylko 25 pre. Dlatego prosimy, jeśli chcecie żyć, 
bierzcie tylko 50 pre., tak jak dawniei. W przeciw- 
nym razie będzie źle. Związek złodziei miasta Wło- 
dawy“. Groźby złodziei widocznie poskutkowały i 
układy z policyą musiały być uwieńczone pomyśl- 
nym wynikiem, bo w kilka dni po rozlepieniu tych 
afiszów okradziono pewnego urzędnika akcyzy i ode 
tąd „związek złodziei miasta Włodawy“ ujawnia po 
dawnemu gorliwą działalność, a policya po dawne- 
mu w żaden sposób nie może „wpaść na ślad” zło- 
dziei, grabiących mienie mieszkańców Włodawy. 


$ Zaślubiny cesarzewieza niemieckiego. 
Cesarz Franciszek Józef wysyła niemieckiemu na- 
stępey tronu jako podarek ślubny powóz „Victoria“ 
z dwiema parami koni pełnej krwi z uprzężą sre- 
brem wykładaną. 

$ Międzynarodowy oszust. W Paryżu dnia 
15 bm. aresztowano na dworcu północnym niejakiego 
Johna Jamesa, oszusta na wielką skalę, Anglika z 
Richemondu, znanego w wielkim świecie sportsmena 
i eleganta, który do spółki z Amerykaninem Jame- 
sem Roscowey em popełnił na pobrzeżu morza Śród- 
ziemnego, w miastach i miejscowościach kąpielowych, 
oszustw na sumę 500.000 franków. W chwili aresz- 
towania John James siadał do pociągu idącego do 
Anvers. Było przy nim 2 murzynów: służących, któ- 
rzy się opiekowali 25 walizami. Walizy zawierały 
35 kostyumów wizytowych i myśliwskich, 7% dubel- 
tówek, garnitur do gry w polo na koniu, 3 siodła 
8 par butów do ostróg, szable, fiorety i t. d. Biar- 
ritz, San Remo, Monaco znały go, jako arcymiliar- 
dera z Londynu. Wspólnik Jamesa, Roscowey, rodem 
z Filadelfii, zdołał uciec. 

§ Szach perski, który już znajduje się w pu- 
dróży do Europy, jadąc do wód franeuskich, za- 
trzyma się w Wiedniu przez 4 dni. Przy tej spo- 
sobności ma przyjść do handlowo-politycznych ukła- 
dów między Austro- Węgrami i Persyą. 


Ze stowarzyszeń. 


Walne zgromadzenie lwowskiego tow „Echo* 
odbędzie się w sobotę 20 bm. o 6 wieczór. 


Z całego świata. 


Wiedeń 18 mają. Jak donoszą z Ardniug (w 
Styryi), do budującego się tunelu przez górę Bosruck 
wtargnęła woda. Dalsze roboty wstrzymane. Rozmia- 
ry szkody nie są jeszcze znane. Szef sekcyj Wurmb 
dziś odjedzie na miejsce wypadku. 

Roveredo 18 maja. W miejscowości Avi 
Natale usunęła się wezoraj popołudniu ziemia, zasy=« 
pując 1 dom. Zginęły 3 osoby. 

Paryż 18 maja. Rybacy, zajmujący się poło- 
wem sardynek, ogłosili strajk, żądając podwyższenia 
cen Za rybki surowe. Wskutek tego 5.000 robotni- 
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ków, zajmujących się wyrobem konserw sardynko- 
wych znalazło się w przymusowem bezrobociu. 


Tanger 18 maja. Kuryer francuski z Fezu 
został koło Tangeru napadnięty i obrabowany przez 
uzbrojoną bandę. 


Stam powietrza. Sprawozdanie centralnej sta- 
cyi meteorologicznej we Wiedniu i austryackich kolei 
państwowych. Dnia 17 maja 1905 r. o godzinie 7 
rano. Czerniowce 4-136, Tarnopol ——,. Lwów 4-128, 
Skole Ta Przemyśl ——. Jarosław --141. Tarnów 
——. Nowy Zagórz -6'2 Kraków 4-168. Praga +-12'2 
Wiedeń +128. Semmering 4-80. Budapeszt +-13'6 Ischl 
+142 Riva 4-119, Tryest -14:6 Celsyusza. 


Z mody. 


Na wiosenno-letnie szlafroczki i matinki 
najlepiej nadają się lekkie wełny, kretony, zefiry, 
batysty, satyny, aż do wytwornego surah, uży- 
wanego na bardzo eleganckie robes de chambre 
lub robes d'intérieur. Na zwykłą matinkę lub 
szlafroczek najwygodniejszym zawsze fasonem 
jest genre Empire lub à la Vateau, to jest pu. 
szczony z przodu z dużą, od szyi idącą fałdą ; 
wszystko zależy naturalnie od tego, iie się na 
to przeznaczyć może, materyał i przybranie trze- 
ba, rzecz prosta, do tego zastosować. Najpięk- 
niejszym jednak kolorem jest zawsze biały. Biały 
szlafroczek, biała matynka voilà la vraie élé- 
gance, tylko że niepraktyczna — bo kosztowna. 

Jedna z rozlicznych fantazy; mody nakazuje 
obecnie nosić w domu pantofelki wyłącznie czer- 
wone, począwszy od sukiennych, wełnianych, kre- 
tonowych aż do skórzanych -- dlaczego?.,. — 
nie wiadomo. Domowe pończoszki mają być po- 
pielate cafć su lait, orzechowe, nawet białe, 
byle nie czarne, zarezerwowane tylko do wyj- 
ścia. Ponieważ w domu pod szlafroczek gorsetu 
się zwykle nie nosi, nosić się nie powmno, wy- 
myślono w tym celu dla ukształtowania talii tak 
zwane gażzes, czyli futeraliki, albo pochwy, utrzy- 
mujące ślicznie figurę, nadające jej konieczną 
okrągłość, idealnie wygodne i jedynie na ten cel 
praktyczne. Wynaiazczyni tych gałes, naturalnie 
paryżanka, oddała paniom olbrzymią przysługę, 
łącząc elegancyę z wygodą. Dziś już cały wy- 
tworny Paryż, a za nim wkrótce cały świat ko- 
biecy jest i będzie zaopatrzony w owe domowe 
futeraliki, będące ostatniem słowem du confort. 
Tyle o stroju domowym. Teraz ulica — spacer. 


Zaznaczałam już przed tygodniem, jak wa- 
Żne miejsce zajmują w toaletach kapelusze, szcze- 
gólniej w tym roku. Kapelusz to połowa i to ta 
większa, ważniejsza naszego stroju, to też kwe- 
stya wyboru nie jest tak łatwą, jakby się zdawać 
mogło. Trzeba zacząć, jak we wszystkiem, od 
początku, od kapeluszowej podstawy, to jest od 
uczesania. 

Ten śliczny, ten upatrzony w jakiejś ele- 
ganckiej wystawie kapelusz, wyglądający w ręku 
burdzo szykownie, przedstawiony umiejętnie przez 
magazynierkę, czasem nawet przez nią przymie- 
rzony, podoba nam się bajecznie, nie zapominaj- 
my jednak, że ta pani, na głowie której kapelusz 
wygląda tak dobrze, jest doskonale, niezmiernie 
starannie uczesaną i w tem cały sekret. Najpierw 
więc uczesanie, a obecnie kapelusz. Jak obecnie, 
uczesania przybrały olbrzymie rozmiary. Ľes po- 
stiches bowffants rozpanoszyły się na głowach 
naszych. Kobiety wymyśliły owe sztuczne dokom- 
pletowanie, owo artystyczne przypięcie i ułożenie 
niezmiernie łatwe, zręcznie zrobionego posttche, 
będącego podstawą każdego kapelusza. Jedno 
z dwojga: albo trzeba mieć olbrzymie swoje 
włosy i piętrzyć je w nioby i pukle; lub włosy 
mniejsze, zmęczone żelazkami, upiąć gładko, do- 
pełnić uczesania za pomocą posttche i dopiero 
pójść kupować kapelusz, który, jak każe moda, 
powinien być przeważnie mały, tres enleve, to 
jest wysoko z tyłu podniesiony za pomocą ol- 
brzymiego cache-peigne. na którym koncentruje 
się całe prawie przybranie, kwiaty, pióra, wstą- 
żki itd. Na trochę większym, z szerszem rondem 
kapeluszu ślicznie wygląda girlandka z maleń- 
kich kwiatków (stokrótki, roses pompons, hya- 
centy) okalająca sam brzeg ronda. Wogóle kwia- 
ty, kwiaty i jeszcze raz kwiaty... c'est l'ordre du 
jour — et... du Sow. 


Nasze ulubione, idealnie wygodne spódniczki 
schodzą powoli na plan drugi. We wszystkich 
paryskich żurnalach widzę z żalem, suknie po- 
wtóczyste na ulicę, co jest poprostu straszne, 
boć trzeba je nosić w ręku, a co wtedy zrobić z 
parasolką, z woreczkiem, z jakimś pakiecikiem!... 
Praktyczne, lubiące wygodę panie powinny sta- 
nowczo zaprotestować ot poprostu wytrwać 
przy trotezkach do zwykłego wyjścia, a przyw- 
dziewać szaty naokół powłóczyste do ubrań stroj- 
niejszych wizytowych, teatralnych, koncertowych 
i t. d. Genre tailleur, ciągle ogromnie używany, 


począwszy od swego londyńskiego pierwowzoru, | 


to jest kroju prostego, sztywnego, a kończąc na 
owym żatllewr modernisć, czyli najrozliczniejszych 
fantazyach i przystrojeniach. Jak teraz, nosi się 
jeszcze przeważnie iekkie sukienko. Voile ma za- 
pewnione letnie powodzenie we wszystkich kolo- 
rach, z których jednak Zila i mauve trzymają 
pierwszeństwo. Szkockie kraty w różnych kom- 
binacyach są niezmiernie modne, zarówno na 
przybrania, jak i na całe suknie. 


Ruch Artystyczno: Uidrdcki 


Rembrandta wielki obraz „Oślepiony Sam- 
son“, znajdujący się dotąd w galeryi Shonbornów w 
Wiedniu sprzedany został do muzeum w Frankfur 
cie nad Menem za 330.000 k. 


m Teatry w Ameryce. W Ameryce powstał w 
r. 1896 trust teatralny. Utworzyło go kiika firm z 
Nowego Jorku. Jak wiadome. Stany Zjednoczone nie 
posiadają, z małymi wyjątkami, stałych teatrów, 
gdzie co rok grałyby te same trupy; “o rok też two-. 
rzą się nowe w Nowym Jorku, przyczem udział bio- 
rą gwiazdy sceniczne, autorowie sztuk i impre- 
sarya, Trupy te wędrówkę swą zaczynają 0d Nowego 
Jorku i objeżdżają wszystkie miasta, pozostając w 
każdem tylko tydzień i przez całą jesień i zimę grają 
tę samą sztukę. Same budynki teatralne w całym 
kraju należą do setek właścicieli, przyczem często 
jeden właściciel posiada cały szereg teatrów w 
różnych miastach. Dawniej angażowaniem trup 
teatralnych dla właścicieli teatrów zajmowały się 
biura zamawiań, przyczem często kontrakty bywały 
zrywane, albo wynikały trudności płatnicze lub też 
teatr był przez kilka tygodni niezajęty. Niekiedy też 
dwa towarzystwa współzawodniczące ze sobą grywały 
jedna i tę samą sztukę w jednej miejscowości i to 
jednocześnie. Trust zaradził teiau i zastępuje miejsce 
prywatnych impresaryów. Ma ou swe złe strony, 
przeciwnicy zarzucają mu, iż nie pozwala rozwijać 
się wyższemu dramatowi. Ponieważ z wyjątkiem 
sztuk szekspirowskich, wyższy dramat grywany by- 
wa tylko przez najlepszych artystów, którzy żądaja 
bardzo wysokiej gaży, z drugiej zaś strony publi- 
czność amerykańska woli melodramat od sztuk, po- 
ważne zagadnienia traktujących, przeto trust, mający 
na względzie tylko zyski finansowe, w repertuarze 
uwzględnia jedynie sztuki poqularne, Grono wy- 
hitnych artystów i niezadowolonych właścicieli tea- 
trów, usiłując przeciwdziałać trustowi, utworzyło ro- 
dzaj wolnej sceny; nie mogła ona wszakże długo 


h 


istnieć, upadła w roku zeszłym, a trust dzisiaj sil- 
niejszy jest, niż kiedykowiek i zarówno artyści, jak 
i większość właścicieli teatrów, są z tego dotychczas 
za dowoleni , 


Repertnar iwowskiego teatru miejskiego. 


W piątek „W sieci* A. Kisielewskiego, występ 
W andy Siemaszkowej. 

W sobotę po raz 1-szy „Słedztwo' * dramat w 2 
aktach z francuskiego G. Hemriota i „Epidemia“ ko- 
medya w 1 akcie Ostawa Mirbeau. 


Repertuar teatru krakowskiego. 


W piątek teatr zamknięty. 
W sobotę „Półświatek* Dumasa. 
W niedzielę „Otello“ Szekspira. 


Nowe dzieło Wojciecha Kossaka. 


W uzupełnieniu wczorajszej wiadomości o od- 
wiedzinach cesarza Franciszka Józefa w atelier prof. 
Weyera, w. którem znajduje się olbrzymi obraz ma- 
larzy Kossaka i Templego, przedstawiający 
krwawe sceny przed pałacem Zimowym w Peters- 
burgu z 22 stycznia br., podajemy dziś bliższe szcze - 
góly o tym obrazie. 

Na wiadomość mianowicie o straszliwych tych 
zajściach w carskiej rezydeneyi pojechali obaj ci ar- 
tyści do Petersburga, aby następnie, upamiętnić tę 
chwiję w obrazie. Olbrzymi obraz, na 8 m. diugi a 
4 i pół szeroki, jest obecnie ua ukończeniu. Prze- 
znaczony został do Londynu, a następnie pójdzie do 
Ameryki. 

Siła dramatyczna historycznej tej chwili odda- 
na jest niezwykle szczęśliwie, a w każdym prawdzi- 
wie rosyjskim typie przebija się podniecenie, fana- 
tyzm owych okropnych dni. 

Przęśliczna, północna, zimowa niedziela. Obszer- 
ny plac przed pałacem zimowym oświetlony słońcem, 
Po pragrej stronie widać świetną, ceglaną fasadę pn- 


łacu, w głębi budynek admiralicyi, ozdobiony wieża- | 


mi. A ponad okropuemi scenami widnieje w dali 
kolumna pokoju. Lud doszedł właśnie w pobliże pa- 
lacu zimowego. Wzdłuż frontu stoją w szeregu ba- 
taliony pieszej gwardyi. Lekka chmura dymn unosi 
się w powietrzn: żołnierze dali właśnie ognia do lu- 
du. Na biały śnieg placu, oczyszczonego po jednej 
stronie, padło kilku osób z tłumn, trafionych kulami. 
Krew ich zaróżowiła śnieg. W tej chwili sotnia ko- 
zaków rzuca się do dzikiej szarży na masy, ceofające 
sie w szalonym popłochu. Jeden z oficerów prowa- 
dzi oddział wojska, a w pośród tłumu, gdzie ścisk 
największy, widać jeźdźeów, jak podniesionemi w 
górę szablami sieką ludzi, Na czele posiać o. Ga- 
poua, w czarnej sutannie, w wysokiej czapce popiej, 
zwróconego twarzą do wojska. Obok niego jakiś 
człowiek trzyma krzyż, a po prawej padło dwóch na 
kolana, trafńeni knlami i broczą śnieg krwią swoją. 
Padł też obok jakiś starzec. Leży na plecach i wzno- 
si swą siwą głowę z długą brodą. Obraz cara, któ- 
ry niósł przed tłumem, wypadł mu z rąk, a on Z 
zaciśniętemi bezsilnie pięściami zwraca się ku żoł- 
dactwu. Obok niego wije się w bolu jakaś kobieta, 
blada z przerażenia. Na obu rękach trzyma po jed- 
nem dziecięciu, a te patrzą oniemiałe z trwogi na 
żołnierzy. A dalej widać chłopa, który z nadludzkim 
wysiłkiem dźwiga na ramionach 
żonę. Śmiertelnie ranna ubrała na dzień ten uroczy- 
sty swą najlepszą suknię. Jakiś mizerny, szczupły 
włościanin obnaża Swą pierś i pokazuje ją żołdakom, 
którzy z nafiancowanymi bagnetami idą na lud, Ja- 
kiegoś starca, który z świętym obrazem w ręce stoi 
na przedzie, chce córka zrozpaczona odciągnąć z 0- 
brębu działania kul A on stoi jak skamieniały, 
zdumiony i przerażony, nie mogąc pojąć, że car ka- 
zał strzelać do spokojnego ludu, idącego z pokorną 
prośbą. Dwaj gimnazyaści umykają, jeden z nich 
padł w drodze, Jakąś dziewczynę, która widocznie 
przechodziła tamtędy tylko przypadkiem, trafiła kula 
w prawe ramię, a krew spływa po dużem pudle na 
kapelusze; nieszczęśliwa ręką zatrzymuje krew, pły- 
nącą z rany. Wielu zakrywa w przerażeniu oczy, a 
z tyłu nadeiągają nowe tysiączne tłumy z chorag- 
wiami cerkiewnemi i obrazami świętych. Nagie ko- 
nary parku Aleksandrowskiego, w którym zastrzelono 
26 dzieci, zamykają scenę. 

Cesarz oglądał szczegółowo obraz i słuchał z 
zajęciem objaśnień, udzielanych przez p. Kossaka, 
którego przed odejściem silnym nściskiem dłoni po- 
żegnał. 


Z KRAKOWA. 
(Teiefonem i pocztą.) 

— Przy wozorajszych wyborach do Rady m. 
Krakowa z koła rękodzielniczego wybrani na 321 
głosnjacych: Piotr Kosobndzki majster ślusarski 229 
głosami i Józef Bialik, masarz, 218 głosami, 


Z WARSZAWY. 
(Pocztą.) 

-- Ciekawym dowodem paniki, jaka opanowała 
; zamożniejszych mieszkańców Warszawy z powodu za- 
bnrzeń, a o której nasi korespondeaci niejeduokrotnie 
| pisali, jest statystyka wydanych przez  oberpolicmaj- 
stra zagranicznych paszportów w przeciągu pierwszych 
czterech miesięcy bieżącego roku, W styczniu r. b. 
wydano paszportów zagranicznych 756, w lutym 866, 

w marcu 977, w kwietniu 1.105, gdy w r. z. wv- 
| dano: w styczniu 769, w lutym 692, w marcu 695, 
w kwietniu 778. Ogółem w ciągu pierwszych czte- 
| rech miesięcy w r. b. wydano o 788 paszportów wię- 
I 
| 
| 


cej, niź w tym samym czasie w roku poprzednim. 


Ostatnie wiadomości. 


Rząd odpowiedział odmownie na u- 
chwa!one na ostatniej sesyi sejmowej wezwanie, 
aby przyjął wyższą szkołę handlową w Krakowie 
na etat państwowy. 


Wybory 13 ezłonków i 13 zastępców do izby 
lekarskiej wschodnio-galicyjskiej i 11 członków i 11 
zastępców do izby lekarskiej zachodnio galicyjskiej, 
rozpisane zostały na 30 czerwca, 


„m 


Telegramy i telefonematy. 


Sejm bukowiński. 

„, Czerniowce 18 maja. Na wczorajszem 
plerwszem posiedzeniu sejmu  bukowińskiego 
(sprawozdanie podaliśmy wczoraj) zgłoszono na- 
stępujące wnioski ; 

Dr. Aur. Onciula w sprawie założenia kra- 
jowego zakładu ubezpieczeń od ognia i aseku- 
racyi bydła; tegoż w sprawie utworzenia sądu 
przemysłowego dla Bukowiny w Czerniowcach 
dalej dr. Strauchera z żądaniem pomnożenia 
liczby trybunałów 1 instaneyi w kraju i utwo- 
rzenia wyższego sądu krajowego dla Bukowiny 
w Czerniowcach i tegoż w sprawie rozszerzenia 
projektowanej 
Czerniowcach, jakoteż z żądaniem polepszenia 
doli praktykantów podatkowych na Bukowinie, a 
nadto Tytusa Onciula w sprawie uzupełnienia 
sieci kolei lokalnych na Bukowinie. Nadto wniósł 
interpelacyę pos. dr. Straucher w sprawie po- 
działu seminaryum nauczycielskiego w Czerniow- 
cach na osobne seminaryum męzkie i Żeńskie, 
oraz w ogóle powiększenia liczby zakładow w 
kraju. 


swa przestrzeloną | 


budowy dworca kolejowego w | 


Sejm czeski. 

Praga 18 maja. Komitet wykonawczy nie- 
mieckich posiow do parlamentu uchwalił przed- 
łożyć pełnemu zgromadzeniu wniosek, aby prowi- 
zoryum budżetowe, ustawę zapomogową i wiele 
innych przedłożeń, z marszałkiem krajowym 
omówionych, załatwić przea obstrukcyą, a przy- 
tem złożyć oświadczenie, że Niemcy zachowują 
sobie zupełną swobodę w sprawie przyszłego 
stanowiska w sejmie. Pariya agraryuszów nie- 
mieckich, licząca obecnie 15 członków, oświad- 
czyła się przeciwko prowadzeniu obstrukcyi, 
z tem zastrzeżeniem, że podda się ewentualnym 
uchwałom innych stronnictw niemieckich. 

Pomiędzy nieobjętemi obstrukcyą przedło- 
żeniami znajduje się projeki kanalizacyi Łaby od 
Wagestadt do Usti kosztem 18 i pół miliona, 
z czego rząd pokryć ma *?,, następnie budowa 
portu w Holeszowicach kosztem 2 i pół miliona, 
z czego rząd pokryć ma połowę. 

Praga 18 maja. Młodoczescy posłowie od- 
byli wczoraj posiedzenie, które trwało od 7 do 
pół do 10 wieczór. Przywódca stronnictwa Pacak 
zdał najpierw sprawę z rokowań z marszałkiem 
krajowym. Dziś odbędzie sejm formalne posie- 
dzenie a w piątek przedpołudniem zbiorą się na 

| konferencyę przywódcy poszczególnych stronnictw 
celem ułożenia programu pracy następnych po- 
siedzeń sejmu. 

W sobotę ma się odbyć wybór komisyj. 

Po sprawozdaniu Pacaka uchwalono uczy- 
nić wniosek reaktywowania komisyj w poprze- 
dnim ich składzie. 

Następnie referował p. Kramarz o poli- 
tycznej sytuacyi w radzie państwa, a p. Herold 
o położeniu w sejmie. Nad temi sprawozdaniami 
rozwinęła się szczegółowa rozprawa, dalszy jej 
ciąg dzisiaj przed posiedzeniem sejmu. 

Praga 18 maja. Niemieckie kluby posłów 
sejmowych odbyły wczoraj ścisle poufne posie- 
dzenie. 

| O 9 wieczór rozpoczęła się wspólna narada 

| wszystkich stronnictw niemieckich, która trwała 
do godz. pół do 1 w nocy. Uchwalono 27 gło- 
| sami przeciw 19 wyłączyć z obstrukcyi przedło- 
żenie o kredycie zapomogowym, budżet i kilka 
drobniejszych ekonomicznych przedłożeń. 

Praga 18 maja. Sejm czeski odbył dziś for- 
malne posiedzenie, na którem  przedłożono 
budżet krajowy na rok 1905. Budżet ten wyka- 

| zuje niepokryty deficyt w kwocie 13 milionów 
i 250 tysięcy koron. 

= Wniesiono szereg interpelacyj, między inne- 
mi w sprawie zmiany krajowej ordynacyi wybor- 
| czej i składu wydziału krajowego, w sprawie za- 
 łożenia sądu obwodowego w Trutnowie, w spra- 
wie wykazu niemieckich napisów na budynkach 
rządowych i t. d. 

Następne posiedzenie w poniedziałek. 

| 

| 


Przesilenie na Wegrzech: 


Budapeszt 18 maja. Wspólny minister finansów 
br. Burian dziś przedpołudniem oddał karty wizy- 
towe u przywódzców koalicyi w sejmie węgier- 
skim. Minister chce przedewszystkiem wejść w 
rokowania z Franciszkiem Koszutem, który 
jednakże dopiero dziś wieczorem wróci do 
Pesztu. 


| Budapeszt 18 maja. Prasa omawia misyę 
ı bar, Buriana i większość dzienników wyraża się 
'w duchu sceptycznym. Prezydent ministrów Ste- 
fan Tisza dziś przybył do Budapesztu. 

Budapeszt 18 maja. (Tel. wł). Wspólny 
minister skarbu Burian rozpo czął dziś swe czyn- 
ności. Widoki, aby mu się powiodło rozwikłać 
' przesilenie, są bardzo małe. Wszystkie dzienniki 
bez wyjątku są przekonania, że krok decydujący 
nie prędko nastąpi. Ogólnie sądzą, że Burian o- 
graniczy się na zbadaniu sytuacyi i zaznaczeniu 
wobec większości stanowiska korony wobec 
| adresu. 

Budapesti Hirlap organ dysydentów pis ze 
że do jesieni nie ma co spodziewać się decydu- 
jącego kroku, co najwyżej ustąpi sam Tisza, że- 
| by nie drażnić opozycyi. Najbliższe posiedzenie 
| sejmu węgierskiego w poniedziałek 22 bm. będzie 
| tylko formalne i zajmie się ustaleniem porządku 
dziennego następnego posiedzenia, które się od- 
będzie w środę 24 bm. 


Parlament francuski. 
Paryż 18 maja. Izba deputowanych przy- 
jęła czwarty artykuł ustawy o rozdziale Ko- 
ścioła od państwa. 


Poznań 18 maja. (Tel. wł.. W okręgu 
odolanowskim uchwaliło 20.000 Polaków ewan- 
lików masowe wystąpienie z ewangelickiego ko- 
ścioła z powodu zaprowadzenia niemieckich na- 
bożeństw w miejsce polskich. 

W okręgu bydgoskim 15.000 Polaków z po- 
wodu kwestyi językowej postanowiło bojkotować 
kościół niemiecki. 

Rzym 18 maja. Międzynarodowy kongres 


eucharystyczny rozpocznie swe obrady z d. 1 
czerwca. 


Z ziem polskich. 
Z Łodzi. 


Ruch strajkowy w Łodzi przyjmuje rozmia- 
į ry coraz szersze. Do bezrobocia przyłączają się 
coraz większe masy robotnicze. Garstki ludzi 
obchodzą zakłady przemysłowe i zmuszają towa- 
' rzyszów do strajku. Nieczynnych jest już parę 
tysięcy robotników, ale wedle W. Ref., do bez- 
| robocia powszechnego „Bund“ i S. D. doprowa- 
| dzić nie zdołają. Wśród znękanych niedostatkiem 
„robotników panuje nastrój antistrajkowy i bez- 
robocia generalnego nikt tam nie przewiduje. 


Petersbnrg 18 maja. Prof. Pogodin w Sło- 
wie zamieścił artykuł pt. „Źródło polonofilstwa* 
| w którym wyraża zdanie, że za polonofilstwem, 
| przemawia państwowa i słowiańska rola Rosyi 
oraz etyczny rozwój narodu rosyjskiego. 


I 
| (Tel „Gaz. Nar.“) 
| 
| 


Komitet ministrów o sprawach polskich. 

Wedle dzienników warszawskich, na komi- 
i tecie ministrów d. 17 bm, o czem obszernie te- 
į legrafował nam przed kilku dniami nasz peters- 
| burski korespondent, miały być też rozważane: 
sprawy władzy duchownej i cywilnej, kazań mi- 
syonarzy katolickich, ustanowienie granicy po- 
między kazaniami w duchu katolicyzmu i pro- 
pagandy polonizmu, Oraz dopuszczenie Polaków 
do rządowej służby administracyjnej w Króle- 
stwie Polskiem. 


Telegr. Gaz. Nar. 
Petersburg 18 maja. Komitet ministrów 
na posiedzeniu wtorkowem, poświęconem s pT a- 
wom polskim, obradował nad poruszoną w 
sferach wysokich sprawą ustunowienia granicy 
między kazaniami w duchu. katolickim a propa- 


gandą polonizmu. Wstępne obrady w tej spra- 
wie jakoteż w sprawie, dopuszczenia Polaków do 
służby rządowej administracyjnej w Królestwie 
polskiem, nie doprowadziły do u- 
chwał ostatecznych 

Ruś donosi, że komitet ministrów 
uznał za niezbędne zachować stosowa- 
ne'dotychezas ograniczenie wzglę- 
dem Polaków w służbie państwowej, lecz 
w mniejszym stopniu. Te wszystkie urzędy, 
których zajmowanie przez Polaków uważane jest 
za rzecz niepożądaną, będą ściśle określone. 
Według pogłosek są to urzędy począwszy od 
klasy V. 


Z Rosyi. 


Zmiana pomocnika oberprokuratora. 

Dzienniki petersburskie notują jako bardzo 
prawdopodobną pogłoskę, że pomocnik oberpro- 
kuratora synodu Sabler ma ustąpić ze swego 
stanowiska i mianowany będzie członkiem Rady 
państwa, a na jego miejsce prawdopodobnie po- 
wołany będzie Szyryński-Szachmatow, zarządza- 
jący obeenie moskiewskiem biurem synodalnem. 


Sprawy włościańskie. 

Pierwsze posiedzenie komisyi Goremykina 
dla spraw włościańskich ma się odbyć dziś 18 
maja. W maju odbędą się dwa posiedzenia, po- 
święcone kwestyi ogran'czenia działów włościań- 
skich. Na jesiennych posiedzeniach będą oma- 
wiane następujące sprawy: przejście do systemu 
folwarcznego, usunięcie nieścisłości praw do 
gruntów gminnych, rozwój wykształcenia rolni- 
czego, środki powiększenia posiadłości rolnej 
włościan za pomocą przesiedlenia włościan na 
Syberyę przy pomocy zapomóg państwowych, 
jakoteż na grunta państwowe w Rosyi europej 
skiej i za pomocą zakupna gruntów przy pomocy 
banku włościańskiego. 


(Telegr. „Gaz. Nar.“). 

Wiedeń 18 maja. N. fr. Presse otrzymała 
wiadomość, że Kalajew został już po- 
wieszony. 

W chwili, kiedy minister sprawiedliwości 
składał raport carowi w sprawie ułaskawienia 
Kalajewa, car nic nie odpowiedział, tylko od- 
wrócił się do okna i w milczeniu przez nie 
patrzył. 


Sprawy szkolne. 

Petersburg 18 maja. Minister oświaty Gła- 
zow rozesłał kuratorom okręgów naukowych o- 
kólnik, w którym zawiadamia, że kuratorom po- 
zostawia decyzyę co do dopuszczenia do egzami- 
nów państwowych tych studentów uniwersytetu, 
którzy mają zaliczonych 7 semestrów i których 
dopuszczenie uznają władze uniwersyteckie za 
modig wziąwszy na uwagę ich postępy nau- 
owe. 


Reforma cenzury. 

Petersburg 18 maja. Osobna rada dla 
spraw prasowych oświadczyła się za swobodnem 
otwieraniem drukarń, litografij i księgarń, z po- 
zostawieniem jednak inspekcyi nad tymi zakła- 
dami. Cenzurę ogłoszeń pozostawić należy nadal 
przy władzy policyjnej. Na następnem posiedze- 
niu omawianą będzie sprawa cenzury drama- 
tycznej. 


Wojna. 


Telegramy „Gazety Narodowej“. 


Na morzu. 

Saigon 18 maja (Ag. Havasa). Z jedn o- 
czenie obu eskadr rosyjskich 
nastąpiło d. 8 bm. poza obrębem tery- 
toryalnym wód chińskich. Okręty ro- 
syjskie d. 14 bm. odpłynęły w kie- 
runku wschodnim. Okręt szpitalny 
„Oreł* zamierza udać się do Szangaju. 

Paryż 18 maja. (Tel. wł.) Dzienniki dono- 
szą z Petersburga, Że Rożestwieński z powodu 
choroby prosił o usunięcie go z komendy. Ad- 
mirał jest podobno po części sparaliżowany, 
tak Że nawet nie może odbywać przeglądu 
okrętów. 


Na lądzie. 

Londyn 18 maja.(Tel. wł.) Do Daily Telegr. 
donoszą z Tokio, że wśród armii rosyjskiej w Char- 
binie wybuchła dżuma (t. zw. Bubonen-pest), 
która szerzy w armii ogromne spustoszenie. 
Dziennie umiera przeciętnie po 800 ludzi. 


To i owo. 
Przed sądem. 
~- Wytrychalski, jesteś aresztowany po raz 


dwunasty w tym miesiącn, I eo cię tu sprowadza? 
— Policya, prześwietny sędzio! 
Pierwszy protest. 

— Nie, ja ci nie pozwolę umrzeć! — rzecze 
stanowczo żona do umierającego męża. 

— Wiesz co, moja droga? —- wyszeptał z tru- 
dem umierający — całe życie cię słuchałem; tym 
razem jednak wybacz... muszę nie być uległyn — 
cznję to i przepraszam. 


Dział ekonomiczny. - 


8 Kolej Dolina-Wygoda. Na dorocznem wal- 
nem zgromadzeniu towarzystwa kolei lokalnej Doli- 
na- Wygoda, które odbyło się wezoraj w Wiedniu 
pod przewodnictwem posła Byka, przyjęto do wiado- 
mości sprawozdanie rachunkowe, wykazujące w do- 
chodach 189.524 koron, w rozchodach 124.689 kor., 
czystego zysku 89.834 kor. Uchwalono rozdzielić 4 
i pół pre. dywidendę. 

8 Kolej Lwów-Podhajce. W ministerstwie ko- 
lei w Wieduiu odbyła się wczoraj konierencya repre= 
zentantów konsorcyum budowy kolei łwowsko-podha- 
jeckiej. Jako zastępcy wydziału krajowego obecni 
| byli pp. Kułakowski i Skwarczyński. Konferencya 

zakończyła się podpisaniem dokumentów koncesyj- 
nych, przyczein delegaci wydziału krajowego wstrzy- 
mali się od podpisania i oświadczyli, że decyzyę w 
tej sprawie wyda sam wydział krajowy. Stosownie 
do życzenia lwowskiej rady miejskiej zostaną zbudo- 
wane linie na Podzamcze i Persenkówkę. 


Z rynków towarowych. 


Bank rolniczy we Lwowie. 
Lwów dnia 18 maja. 
Dziś notujemy za 50 kilogramów locc Lwów. 
Waluta koronowa. A 
Pszenica gotowa od 890 do 310, pszenica na 
termina 8:45 do 9'—. Żyto gotowe 6:60 do 6:70, żyto, 
na termina 6.40 do 6:50. Owies obroczny gotowy 7:30 
do 7:50. Owies obroczny na terminy 7.25 do 7:40. Ję- 
czmień pastewny 6'40 do 6:60, jęczmień browarniany 
6:30 da 1—. Rzepak 1150 do 1175. Lnisnka 0.— do 
0*—. Groch pastewny 6:75 do 7*—; groch do gotorra- 
nia 7:75 do 950. Wyka 12:00 do 1250. Bobik v75 do 
800. Hreczka 10:50 do 12. Kukurudza nowa za 56 kilo 
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3'50 do 875 kukurudza stara 7:75 do 8—. chmiel 
nowy za 56 kilo —— do —'00, chmiel stary — do —. 
Koniczyna czerwona 55-— do 65—, koniczyna biala 
50— do 65—, koniczyna szwedzka 4500 do 65:00. Ty- 
motka 26-— do 82*— 

Spirytus paritas Tarnopol za 50 litr. nowy 
od 40— do 40:25. Spirytus paritas Tarnopol na ter- 
miny —'— do ——, spirytus paritas Tarnopol eks- 
W AM 26:75 do 27—, 

Sposobienie co do pszenicy i żyta gotowego 
lepsze, to samo co do kukurudzy, inne produkta notu- 
ją niezmiennie. Spirytus wykazuje dalszą zniżkę. 

Budapeszt dnia 18 maja. Kurs w koronach 
i po 50 klg. Notowano pszenicę na maj 17:88—1790 na 
peździer. 16:48 do 1648, żyto na maj 1499 1492. 
Żyto na pażdziernik 13':36--1838, owies na maj 18%, 
do 13'92, owies na październik 11-54—11:56, kukuru- 
dza na maj 15:36—15'88, kukurndza na lipiec ł4:638— 
1470 Rzepak na sierpień 23-40—28-60. ; 

Oferty na pszenicę: mierne. 

Chęć kupna : mierna. 

Usposobienie : spokojne. 

Stan powietrza: pochmurno. 

Wiedeń 18 maja. Cukier 2610 do 2629) 
(stale). — Nafta galicyjska 48:80 do 49:00 spirytus 
43:80 do 44:20. 


Z rynków pieniężnych. 

Wiedeń 13 maja. (Telegram „Gazety Na- 
rodowej”). Zamknięcie giełdy o godzinie 2 minut 30 
popołudniu. Akcye austryackiego zakładu kredyto- 
wego 67050, węgierskiego zakładu kredytowego 78650 
Anglobanku 306:25, Unionbanku 542—, Banku dla 
jów koronnych 456:00 Bankvereinu 554—, Boden- 
creditu 1024— galicyjskiego Banku hipotecznego 550:— 
kolei państwowych 670'-- kolei południowej 91-00. 
tramwaju A. ——, B. ——., kolej Elbentnal 441— 
kolei połnocnej 5880 kolei czerniowieckiej 587— al- 
piny 54125 Rima Muranya 56475, praskiego towa- 
rzystwa Żelaznego 2725:— fabryki broni 624'00, tureckie 
tytoniowe 360-—, galicyjskiego karpackiego Towarzy. 
stwa naftowego 980, oblig. węg. indemniz, 97:85. 
renta majowa 10055, austryacka renta koronowa 
100:45, węgierska renta koronowa 98:15, 56-let. listy 
Towarzystwa kred. ziemskiego 10010, 4-procentowe 
listy banku hipotecznego 9900, 4 i pół procentnwe 
listy banku krajowego 10215, 5.procentowe listy Ban. 
ku hipotecznego 111:50 4-procent. Banku kraj. 10020, 
4i pół pre. Banku kraj. 10215, .5-procentowe komu- 
nalne obligacye Banku kraj. 10275, 4-procentowe ga- 
licyjskie obligacye propin- 10010, 4-procentowe galic- 
pożyczki krajowe z r. 1898 10010 4-procentowa po- 
Życzka miastu Lwowa 98:50, losy tureckie 143— 
marki 11787, ruble 253:25. 
Paryż dnia 18 maja. Zamknięcie gieldy. Trzy 
procentowa renta 9930. Mąka 31'15. 

Framkfart dnia 18 maja. Giełda zagra- 
niczna. Austryackie kredyty 211-—. Kolej państwowa 

piny —'—. Disconto 186'10. Laura —'—, 

IBeriim 18 maja. Zamknięcie giełdy. Ban- 
knoty auswyackie 8520 (podług obliczenia procento- 
wego. Spirytus —* . Austryackie kredyty —'*—. Disc. 
Commandit. —' —, 


Ie a 
NADESLANE. 


(Za tę rubrykę Redakoya nie odpowiada.) 


Nabrzmienie żył [Varices]. 

Elixir de Virginie leczy gruntowiie nae 
brzmienie żył, jeżeli się użyje w początkach; wstrzy- 
muje pogorszenie się w razach zadawnionych. Usu- 
wa osłabienic nóg, ociężałość, boleści, opuchliznę, 
odrętwienie, leczy rany i zapobiega ponawianiu się. 
Użycie łatwe i niekosztowne, Nabyć można w Pa- 
ryżu, Pharmacie Moride 2 rue de la Tacherie — 
we Lwowie, w aptekach pp. Ruckera , Wewiórskiego 
i Mikolascha, a w Krakowie pp. Wiszniewskiego i 
Redyka. Opis wysyła się bezpłatnie. 

EE R 2 z 


Jako pewną lokacyę kapitałów 
polecamy 

4 Listy zastawne Tow. kred. ziemek. 

áh ikh n Banku krajowego 

Aik hho „ f Banku hipoteczn. 

á i 4/2 pożyczki m. Lwowa., 

Papiery te kupujemy i sprzedajen:; * ;- 

korzystniej. 


Sokal 6 £ilien 


Dom bankowy i kantor wymiany. 
Dr. Adam Greliński 


ordynuje w chorobach dróg msoczowych, 
od godz. 2 do 4, 
ul. Sykstuska 37, | piętro. 


n 


Okulista 


Dr. Leon Gruder 


b. asystent na klinice ocznej radcy dworu dra 
Fuchsa we Wiedniu ordynuje obecnie przy ulicy 
Sienkiewicza 1. 5 (dawniej ul. Kręta obok ho- 
telu George'a). 


e H n zaproszenia ślubne 
Bilety wizytowe, i balowe, etykiety 
jednokolorowe i barwne, karty adresowe, na- 


główki na listy i koperty, dyplomy, obrazy, ma- 
pY, nuty, ogłoszenia i t. p. 


Zakład artystom -ioca 
| drukarnie Pillera i Spółki, 


Lwów, Łyczaków 3. 


re osoby interesowane są przekonania, iż drukarnia 
„Dziennika polskiego“ stanowi część integralną mna- 
szego wydawnictwa. Otóż oświadczamy, że rzekoma 
drukarnia „Dziennika polskiego“ z naszem wydaw= 
nictwem nie ma nic wspólnego, które to wydawnie- 
two posiada ol lat własną drukarnię pod firmą: 
„Drukarnia M. Schmitta i Spki*, w niej się też 
Dziennik polski drukuje i zakład ten wykonywa 
wszelkie inne drukarskie roboty. 

Wydawnictwo Dziennika polskiego. 
<ORWE 00 . eo. + E <w | 


Przyjechali do Lwowa d. 18 maja. 
Hotel Europejski (Alberta Szkowrona.) K. 
hr. Dzieduszycki z Siechowa, dr. A. Świstun z Tar- 
nopola, A, Marmorosz z Olesia, inż. Stieber z Wy- 
gody, M. Burzyński z Buczacza, P. H. Macher z 
Jasła, P. Younga z [rzcienie, W. Zawistowski z 
Podwołoczysk, ks, K., Lewicki z Jaworowa, 
Gromnicki z Ostawy, R. Fuks z Kiew, L. Kaliciń-- 
ski z Warszawy, St. Dwernicki z Borysławia, dyr. 
D. Skall z Wiednia, M. Gakebusz z Moskwy, EK. 
Traczewski z Brzeżan. 

Hotel George'a (Pokoje od 3 kor. puczawszy.) 
Ks, S. Jabłonowski z Bursztyna, ks. M. Sapieżyna 
z Biłki. br. T. Sobańska z Krakowa, br. H. Ko- 
narski z Grochowiec, S. Kiełczewski z Podola, hr. 
G. Geldern z Wiednia, J. Mataszewski z Kijowa, J. 
Kellermanowa z Kańczugi, S. Rotti z Wiednia, G- 
Rahm z Genf, E. Zieleniewski z Krakowa. 

Hotel Imperial. Hr. Stefan Szembek z Wet- 
dzirza, hr. Stanisław Chołoniewski z Podola ros., 
pułkownik Piotr Arnold z Gródka, 
siewiczowa z Brodek. Arpad Csonka z Wiednia, Ma- 
rya Kościelska z Poznania, dr. Maurycy Kórbel 


Liebermann ze Stanisławowa, Wanda Siemaszkowa 
z Warszawy, Henryk Bdion z Rożysk, Ignacy Ber- 
nardiner z Wiednia, Felicya Siemiginowska z Tor- 
skiego, dr. Karol Kober z Wiednia. 


Doszło do naszej wiadomości, że niektó- 


Gertruda Toro- 


Nowego Sącza, Zygmunt Brenholz ze Snowicz, Berta 
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GAZETA NARODOWA z Piątku dnia 19 Maja 1905 Nr. 114. 


— Kto 
| nąłer. 
— Wielki przyjaciel pani Koluchy, który 
| odwiedza ją często bardzo. Przystojny mężczyzna, 
(lubię go szczerze, ale nie wiedziałam, że go się 
| nasza gospodyni spodziewała wczoraj. SMiedzia- 
łyśmy z nią w salonie, ona ubołewała nad matką | 
moją, następnie wspominała osobliwą czarę, któ- 
ra znajduje się tu w Pitsey-Hall. Musiałeś pan ją 
widzieć. 

Skinąłem potakująco głową, gdyż nie chcia- 
iłem przerywać tak zajmującego mnie żywo opo- 
| wiadania młodej dziewczyny. 
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Straszna siódemka. 


(Powieść 3 angielskiego). 


czyny, jak również stan nerwowego jej rozdraż- jest pan Lewisham? — zagad- 
nienia. 

Pytała z żywem zajęciem, czy nie ma na- 
dziei rychłego odnalezienia mordercy, a gdym 
w odpowiedzi potrząsnął przecząco głową, do- 
dała : 

— Jeśli tego nie zdołamy osiągnąć wprędce, 
matka moja gotowa dostać pomięszania zmysłów. 
Par. Kołuchy nawet zwątpiła o możności przy- 
wrócenia jej zdrowia. Wszystkie stosowane zwy- 
kle w takich razach przez cudowną lekarkę | 
środki zawodzą, a eo gorsze, mama zaczyna 
objawiać nieusprawiedliwioną zupełnie niechęć 
do pani Koluchy; dowodzi, że obecność Włoszki 
w pokoju rozdrażnia ją nerwowo do najwyższego 
stopnia, tak dalece, że jutro wrecamy obiedwie 
do Londynu, gdyż mama nie chce Głużej być 


rzeczywiście szczęścia. 


nym klejnotem. 


(Ciąg dalszy.) 


kolwiek, jak tej czaszy. 


W ciągu nocy odbierały mi sen trzy nie- 
pokojące myśli; wspomnienie o legendzie odno- 
szącej się do czary, widziane na podstawie siedm 
koron, godło Bractwa Siedmiu, wreszcie opowia- 
danie o silnem, doznanem przez panią Koluchy 
wrażeniu na widok czary 1 gwałtownej jej chęci 
nabycia tego przedmiotu. 

Zadawałem sobie pytanie, czy nieudany ra- 
bunek nie został przedsiębrany za jej inicyatywą? 
Byłem zbyt podniecony, iżbym mógł spać spo- |pod jednym dachem z powabną cudzoziemką. 
kojnie. | — Co za powód tej nagłej u niej antypa- 
Przeczuwałem, że zagraża nowe jakieś nie- |tyi ? — pytałem. 
bezpieczeństwo: gubiłem się jednak tylko w do- | — Nie umiałabym tego wytłómaczyć. W mo- 
mysłach i przypuszczeniach. jem przekonaniu pani Koluchy jest jedną z naj- 

Nazajutrz. jak to było ułożone, spotkałem lepszych na świecie kobiet; dawała nam dowody 
pannę Delacour w parku: Antonia doprowadziła | niezrównanej dobroci i nie wiem doprawdy, jak- 
mnie do oznaczonego miejsca 1 zostawiła nas byśmy bez niej dały sobie radę. Obecne zacho- 
samych. wanie mamy smuci bardzo zaeną naszą opie- 

Szczere współczucie moje budził wyraz kunkę. Mówiłyśmy o tem z sobą wczoraj, zanim 
smutku w dużych szarych oczach młodej dziew- przyjechał pan Lewisham. 


ustąpienia jej 


— Moi kuzyni nazywają tę czarę „Szczę- 
ściem Pitsey-Hall". Pani Koluchy zapragnęła ko- 
niecznie owego drogocennego cacka i ofiarowy- 
wała za nie kuzynowi Leonardowi dziesięć tysięcy į 


funtów szterlingów. uważył mej obecności. 


— Mówił mi Pitsey, że wasza Włoszka da- 
wała za czarę ogromną sumę pieniędzy, lecz nie 
go skłonić nie zdoła do sprzedaży tak drogiej dla 
niego pamiątki rodzinnej, a jednocześnie tak 
rzadkiego zabytku średniowiecznej sztuki. 

— Uprzedzałam o tem panią Kołuchy —|łam i wyszłam z ukrycia. 


tość ma dla mego kuzyna ów okaz starodawnego | towarzyszowi, by przeszii 


wiarę, iż utrata szklanej czaszy pozbawiłaby go 


— Niechże Bóg broni, iżby miał rozstać się 
ze średniowiecznym wyrobem szluki! — zawoła- 
jem mimowoli — jest on rzeczywiście drogoczn- 


— Wiem o tem, wiem! Nie widziałam nigdy 
pani Koluchy tak gorączkowo pożądającej czego- 


wpływu mego nad kuzynem i skłoniła go do 
owego szklanego cacka, a gdym 
powiedziała, że usiłowania moje w tym względzie 
pozostałyby bezskuteczne, była tą odpowiedzią 
bardzo strapiona. Dla ukrycia swego niezadowo- 
lenia wzięła książkę do ręki i udawała, że czyta, 
ja zaś usunęłam się w kąt za firankę pod okno. 
Zaraz potem zaanonsowano pana Lewisham; po- 
|biegł żywo ku pani Koluchy i sądzę, że nie za- 


— „Czy powiodło się pani? — zawołał — 
masz upragniony przedmiot w twem ręku? W ta 
kim bowiem razie nie już nam nie grozi. Przy- 
szła w tem pani z pomocą młoda dziewczyna?” 

— Domyślając się, że o mnie mówi, wsta- 


rzekła Viviana — wiedziałam, jak wielką war- |się nie zwracać na mnie uwagi, tylko dała znak | 


— Nie potrafię tej zagadki wyjaśnić, panno 
Viviano, ale muszę cię o coś prosić. 

-- Słucham — odparła młoda dziewczyna. 

— Przyrzecz mi, że to, co do mnie mówi- 
łaś, zachowasz w tajemnicy przed wszystkimi. 
Mam na myśli gwałtowną chęć pani Koluchy 
|nabycia staroświeckiej czary. Od zadośćuczynie- 
nia temu żądaniu dużo zależeć może. Czy uczy 
nisz, o co proszę? 

— Możesz pan na słowie mojem polegać. 
jakże dziwną uroczystością przemawiasz do 
| 
| 


Prosiła, iżbym użyła 


mnie ! 

Nic nie odpowiedziałem i pożagnałem młodą 
dziewczynę. 

Tego samego dnia późnym wieczorem Anto- 
nia otrzymała od Viviany bilecik, w którym pan- 
na Delacour donosiła, iż ona, jej matka i pani 
Kołuchy nazajutrz rano wracają do Londynu, że 
Włoszka obiecywała przybyć do Ferme Manor 
we wtorek, iżby wziąć udział w zabawie tanecz- 
nej Pitseyów; że do stolicy jechała, aby być 
obecną w Liceum na przedstawieniu sztuki „Dla 
korony“, na które-to przedstawienie zamówiła 
już poprzednio lożę. 

Pani Koluchy zdawała (C d.n.) 


do innego pokoju. Co| 
| 


artyzmu włoskiego, żywi on przytem przęsądną 'to wszystko może znaczyć, panie Head? | 
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„Cherapia” 


zimowa stacya klimatyczna morska 
a zakładem wodoleczniezym, kąpie- 
łowym, ortopedycznym Itd. 


w Cirkwenicy 
nad Adryatykiem 


kołe Rieki (Fiume). 


Znakomite urządzenia do zabiegów lecz= 
niczych „fzykalnych* — wyborma kuch- 


Dr. Fryd. 
Lenglela 


- DAMU MAANI 


Wypływający na wiosnę sok z brzozy, był juź w sta- 
rożytnych czasach używany i znany przez panie jako 
znakomity środek przeciwko wielu brakom cery. Przez 
racyonalne przyrządzenie chemiczne i prae: wypróbo- 

ŁAC wane doświadczenie, udało się z tego naturalnego pro- 
duktu zestawić sztuczny balsam, którego korzystne działanie na cerę prawie 
oudowiem nazwać można. — Przez stopniowe łuszezenie się skóry, odświeża 
się takowa i wkrótee usuwa w zupełności każdego rodzaja wyrzuty, piegi, 
plamy wątrobiane, czerwoności nosa. — Balsam ten wygładza powstałe na 
twarzy zmarszezki i blizny z ospy, nadaje cerze świeżego miolocianego wy- 
gladu. Cena słoika 3 kor. Dr. Lenziel'a mydło benzoe, utrwalające dzia- 
łanie baisamu po k. 1:20 i 70 hl. Bo nabyela we wszystkich większych 
aptekach, drogueryach i parfumeryach, mianowicie: we Lwowie u Zy- 


544 


elektro - technik - mochanik 
w Przeiiyślu, ul. Franciszkańska 7. 
Teiefony — Dzwonki elektr. — Aparaty fizykalne. 
kERebwweRn”Y e. 
Maszyny do szycia i pisania. 


nia polska. 157 Towary optyczne. gmunia Ruckeia; w Krakowio u Wiktora Redyka apt., w Czerniowcach u 
Prospekty na żądanie wysyła lekarz w 24 uoki b Golichowskiego nast, Mahl apt. Sehmiedt & Fomin droguerya; w Tarnopolu 
zakładowy ysyła na całą Galieyę monterów do urządzeń ciektrycznye u Marcyana Krzyżanowskiego: w Tarnowie u Maurycego Adleia, J. Niesio- 


BG po cenach najniższych. "Wg łowskiego; w Bielsku u Alfreda Blumenthała i w drogueryi A. Hass, 


wWiasama pracownia mechaniczna i optyczna. 


Dr. Jan Regiec 


(latem ordynuje w Rymanowie). 


AKAARER-AANAŃ 
DROBNE OGŁOSZENIA 


po © ct. od wyrazu, 


do 20 maja po I k. 
Szpara 80 b. kilo wybie- 
rane duże, szparagi piękne zwykłe po ik. 
5o hai., później po 4 k. 80 b. paczka 5-ki- 
lowa, poleca Dwór Łapszyn — Brzeżany. 

świeża majowa 
Bryndza ("xt ret. 
$:kilowa. Dwór Łapszyn — Brzeżany. 


Róże Sztamowe, 
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WITOŁD TRANDA 
Świaiłe elektryczne 1 motory — Growoehrony — 
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Ruch pociagów kolejowych 


Obowiązujący z dniem 1-ge maja 1905 roku. 


(Czas Środkowo » €uropejski). 


POCIĄG 


POCIĄG 
posp. | osob. 


Ze Lwowa do 


(a dworca głównego) 


Do Lwowa z 
(nn dworzec główny) 


najpiękniejsze 
gatunki, wy- 


sokie 50 ot, niższe 40 ct., dwuletnie ni- 942. z s d 
skle 25 ot, goździki dwuletnie 4 ct, ato- Ickan, (Jass, Bukaresztu, Konstantynopola), Żydaczowa, Wo- rz M Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy, Pragi, 
krótki kwitnące 2 ct., flance jarzyn i kwis- rochty (od 1/7 do 30/8 wł.) Delatyna (od 1/10 do 30/4 wł.), Karlsbadu, Kocmyrzowa, Rozwadowa, Dynowa, Jasła, 


Chabówki, Zakopanego, Orłowa, N. Sącza (p. Tarnów) 


Zaleszczyk, Nowosielicy, Berhomethu, Czudina, Serathu, í 
| lekan, (Jass, Bukaresztu, Konstantynopola), Kórósmezó (od 1/5 


tów, dokoracye i bukie najtaniej polec 
í st w Ta, Radowiec, Dorny Watry i Suczawy. 


Nehmidt, Stanisławów, Malicka. 58 


Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karłsba- do 30]9 wł.), Kałusza, Serethu, erhometu, (Czudina, 

p du, Pragi), Wieliczki, Orłowa, Zakopanego, N. Sącza, R Nowosiełicy, Brodiny, Suczawy, Dorny Watry 
R aru |! metecykie s pierwszo- (p. Tarnów), Jasła, Chabówki, Zakopanego (p. Rzeszów) | Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), 
Qwsry rzędnych fabryk, wszelkie K h W ia War Wiednia. Karlsbad Chyrowa, Pesztu, Sanoka, Mezó Laborcza, Rymauowa, 
przybory dla kolarzy, warstat reperacyjny, rakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Marlsbadu, Iwonicza, Chabówki, Zakopanego (p. Rzeszów). Mielca 


Pragi), Oświęcima, Wieliczki, Orłowa, N. Sącza (p. Tar- 
nów), Zakopanego, Jasła, Krosna, Iwonicza, Rymanowa, 
Sanoka, Chyrowa (p. Przemyśl) 

lekan, Czortkowa, Kałusza, Delatyna (p. Kołomyję vd 1,6 do 
30/9 wł. w niedzielę i rz. k. święta), Korozmezć (od 1/5 


Lawn-Tennis, przybory do szermierki, (p. Dębicę), orłowa, Wieliczki, Oświęcima 
poleca najtaniej W. Łukasiewicz, 
megaryn towarów sportowych, Lwów, 
ui. Akademicka 26. 50 


Tekan, (Jasa, Bukaresztu, Botuszan), Żydaczowa, Potutor, Kö- 
rósmezó, Czortkowa, Nowosieliey, Brodiny, Putny, Dorny 
Watry (od 1/7 do 8118), Suczawy 


do 80/9 wł.), Serethu, Berthomethu, Czudina, Brodiny, Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, Hn- 
e H = g r owe Putny, Dorny Watry (od 1/7 do 81,8), Suczawy siatyna, Czortkowa 
Pierścionki, E Eiki, Podwołoczysk, (Odessy i Kijowa), Brodów Jaworowa 


FTewocznego, (Pesztu), Kałusza, Drohobycza, Borysławia 


Ławocznego, (Pesztu), Borysławia, Kałusza 
Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina. Pragi, Karlsbadu), 


szpfiki bakietowe oraz wazełkie wyrob 
4 ETA zd Rawy ruskiej, Sokala 


ze złota i srebra, poleca Fr. Kwaśniewski, 


Lwów — płac Halicki 3, przyjmnje — Stanisławowa, Żydaczowa Lubaczowa, Chyrowa, Rozwadowa, Nadbrzezia, Dynowa, 

wsselkie Roter i reperacye. 5 pF — Sambora, M. laborcza, Sanoka, Chyrowa hy W Tarnów), Zakopanego (p. Kraków od 2516 do 
— Jaworowa 519 wł. 

- Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlabadu, Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu), Sanoka, 

Pragi), Oświęcima, Zakopanego przez Kraków, Wieliczki. Rymanowa, |Iwonicza (p. Przemyśl), Dynowa, Tarnó- 


brzegu, N. Sącza, Orłowa, Wieliczki, Oświęcima, Zako- 
panego (p. Kraków) (od 2516 do 1519 wł.) 

Sambora, Strzyłek-Topolnicy, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, 
Iwonicza, Jasła, Nowego Sącza, Orłowa 

Tekan, Worochty (od 1/1 do 3019 wł. w niedzielą i święta) Ka- 
łasza, Delatyna (p. Kołomyję), Serethu, Berhometu, 
Czudina, Radowiec, Suczawy 

Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Potutor, Grzymałowa 

Bełzca, Sokala, Lubaczowa 

Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, Czort- 
kowa, Zaleszczyk, Husiatyna, Skały, Iwania pustego, 
Grzymałowa 

Ickan, (Botuszan, Jass, Bukaresztu), Potutor, Kałusza, Czort+ 
kowa, Zaleszczyk, Wyżnicy, Kórosmez6, Kocmania, Dor- 
ny Watry, Suczawy, Nowosielicy 

Krakowa, (Wiednia Wrocławia, Berlina, Pragi, Kurlsbadn), 
Chyrowa (p. Przemyśl), Jasła, Chabówki, Zakopanego 
(p. Rzeszów), Wieliczki, N. Sącza, Dworów 

Ławocznego, Drohobycza, Borysławia, Kałusza, Kochawiny (od 
115 do 8019 co niedzieli i święta) 

Rzeszowa, Lubaczowa, Chyrowa, Sanoka (p. Przemyśl) 

Sambora, Chyrowa, Sanoka 

Kołomyi, Żydaczowa, Kórózmezó (od 1i5 do 3019 wł.) 

Jaworowa 


Ławocznego, (Pesztu), Drohobycza, Borysławia, IKałusza 

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy), Chyrowa, 
M. Laborcz, (Pesztu), Sanoka (p. Przemyśl), N. Sącza, 
Orłowa, Oświęcima 

Rawy ruskiej, Sokala 

| Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów 

Przemyśla (od 1!5 do 30/9 wł.), Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, 
Iwonicza, Jasła 

Ickan, Czortkowa, Zaleszczyk, Delutyna, Wyżnicy, Nowosie- 


Orłowa (p. Tarnów), M. Laborcza (Pesztu) i Chyrowa 
(p. Przemyśl) 

Kołomyi, Żydaczowa, Potutor, Kórozmezó 

Rzeszowa, Jarosławia, Lubaczowa 

£Ławooznego, Kałusza, Stryja, Borysławia, Kochawiny 

Podwołoczysk, Kopyczyniec, Husiatyna, Potutor 

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi) 
N. Sącza, Jasła, Tarnobrzegu, Dynowa, Rymanowa, 
Iwonicza, Sanoka, Chyrowa (p. Przemyśl) 

Ickan, Czortkowa, Kałnasza, Zaleszczyk, Wyżnicy, 
Nowosielicy (p. Zuczkęj, Serethu, Radowiec, 
metu (w poniedziałek), Suczawy 

Sambora, Zakopanego, N. Sącza, Jasła, Krosna, Iwonicza, Ry- 
manowa, Sanoka, Chyrowa, Strzyłek 

Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa 

Tuchli (od 1516 do 3019), Skolego (od 115 do 3UI9), Drohoby- 
cza, Borysławia 

Jaworowa 

Bełzca, Sokala, Imbaczowa, Rawy ruskiej 

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), 
Oświęcima, Suchy, Kocmyrzowa, Wieliczki, Orłowa (p. 
Tarnow), Mielca (p. Dębica), Dynowa, Chyrowa (p. Prze- 
myśl 

Podwołoczysk (Odessy, Kijowa), Brodów, 
Husiatyna, [wania pustego, Skały, 
małowa 

Ickan, Żydaczowa, Kałusza, Nowosielicy, Serethu, Berhornethu, 
Czndina, Brodiny 

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karisbadu, Pragi, 
Kocmyrzowa, Zakopanego (p. Kraków) (od 2516 do 1519 
wł.), Orłowa (od 117 do 159 wł.), N. Sącza (p. Tarnów), 
Jasła, Dynowa, Lnbaczowa, Sanoka, Rymanowa, Iwoni- 


Mięso wołowe 


wszelkiego gatunku, jakoteż za- 

rśniete cielęta, barany i świni 
kapuje 

FRANZ WALTER, 


Fleisehhaaer, — WIEN, — MEIDLING 
XII. Assmayergasse 67, u. Murlingen= 


Koemania, 
Berho- 


gasse 28. 333 


ICIC W E E H 
£wowska — 
fabryka 
chemiczna 
„ślen* 


wyrabia i poleca 


Potutor, Zaleszczyk, 
Kopyczyniee, Grzy- 


Mydła toaletowe asa, Otyrowe (p. Przomyśt | | | 
: > e Ickan, (Bukaresztu), Żydaczowa, Potutor, Czortkowa, Kórós- licy, Berhomethu, Czudina, Serethu, Brodiny, Putny, 
od najtańszych do S ajwykwint mezó, Nowosielicy, Dorny Watry, Suczawy Dorny Watry, Suczawy i 

niejszy ohb, nieustępujące mydłom Sambora, Orłowa, N. Sącza, Jasła, Krosna, Iwonicza, Ryma- Sambora, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Jasła, N. 


Sącza, Grłowa, Zakopanego 
Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Warszawy), Dynowa, Tarno- 
brzegu, Jasła, Orłowa, Wieliczki, Chabówki, Zakopanego 
ń (od 1]5 do 2416 i od 169 do B0J4) 
Podwołoczysk, Potutor, Kopyczyniec, Skały, Iwania pustego, 
Husiatyna, Zaleszczyk, Grzymałowa 
Stryja, Drohobycza, Borysławia 


nowa, Sanoka, Chyrowa, Strzyłek J 
Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Warszawy, Pragi, 
Karlsbadu), Oświęcima, Wieliczki, Tarnobrzegu, Dyno- 
wa, Lubaczowa, Jasła, Iwonicza, Rymanowa, Sanoka, 
Chyrowa (p. Przemyśl) 
| Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniec, /alesz- 
i czyk, Skały, Iwania pustego, Husiatyna R 
| Ławocznego, (Pesztu), Kałusza, Borysławia, Drohobycza, Ko- 
chawiny 


zagranicznym. 
z naturalnych wy- 
Perfumy ;gów kwiatowych. 


Woda kolońska 


zwykła kwiatowa i angielska. 


Puder Eunice 


Atrament kancelaryjny. 
Atramaenty kolorowe. 
Farby do stampilij. 
Guama do klejenia, 
Płyn do wywabiania plam. 


Średki opatrunkowe. 


Kąpiele z kwasem węglanym 
a la Kąpiele balsamiczno-boro- 
winowe. 

Nabyć można we wszystkich 
znaczniejszych aptekach, drogue- 
ryach i sklepach galanteryjnych. 


Prospokty i cenniki franko i gratis. 


SPORZ SE — 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon K 


w trzech 


kolorach. Z dworca „Podzamcze“ 


Podwołoczyk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, Hu- 
siatyna, Czortkowa 

Podwałoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Potutor, Grzymałowa 

Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, Za- 
łeszczyk, Hlusiatyna, Skały, Iwania pustego, Grzymało- 
wa, Czortkowa 

Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy) Brodów 

Podwołoczysk, Kopyczyniec, Skały, Iwania pustego, Potutor, 
Husiatyna, Żaleszczyk, Grzymałowa 


Na dworzee „Podzamcze* 
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa) Brodów 
Podwołoczysk, Kopyczyniec, Husiatyna, Czortkowa, Potutor 
Pedwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa 
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Kopyczyniec, Czortkowa, Za- 
leszczyk, Skały, Iwania pustego, Husiatyna, Brodów, 
Grzymałowa 
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniec, Czort- 
kowa, Zaleszczyk, Iwania pustego, Skały, Husiatyna 
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Pora nocna oznaczoną jest ramkami. — Czas środkowo- europejski jest późniejszy o 36 minut od 
czasu lwowskiego. — Zwykłe bilety do jazdy i wazelkiego innego rodzaju biłety, illustrowane prze- 
wodniki, rozkłady jazdy itp. nabywać można przez cały dzień w biurze miejskiem e. k. kolei 
państwowych, pasaż Hausmana |. 9. 


MEWY ST F’. 


ostecki. 


SERER. 


ubrań SATZU= wvkonawca lub gospod 

5.000 męzkich, 3.000 tek, Ekonom folwarku, który SŁ lat 
4 000 ubrań dalecinnych. Unmifer.|28 jednej posadzie, prosi podobną służbę, 
a my dla panów studentów,|AStoni Bijak, Leszniów. 66 


Ubrania sportowe po bajecznie nizkich ce- 
nach, tylko n Tiring Braci, 
następca Jakób Geller, — Lwów, 

Jagiellońska 2. 


|. "wz a KĘ | 
1005 sztak za zł. 1:92 


Proszę zamówić wpzost: pozłacany 
zegarek wraz z łańcnazkiem i trzy- 
letnią gwarancyą, dla pań broszka imi- 
tojąca brylanty, 1 seyzoryk, 1 samo- 
dzielne llezydło, zapomocą którego 
najtrudniejsze rachunki bez znajomości 
natychmiast można wykonać, do tego 
1.000 stołowych przyrządów, razem 
z zegarkiem, który już sam pełną war- 
tość przedstawia — otrzyma się za zł, 
1'9a za pobraniem poost. 
z pierwszorzędnego domu eksporto- 
wego Ch. K apelusz, Kraków. Za nic- 
odpowiadające, pieniądze słę zwraca. 
Uprasza się o dokładny adres. 348 


Gołębie (pawiaki), 
para czarnych, para siwych i dwie 
pary białych, angielskie, ze wspa- 


Biuro nauczycielskie 


Mme. Allement, Trzeciego Maja 5, we 

Lwowie, poleea nauczycielki Pelki i 

Niemki na czas wnkaejl. 
zaopatrzone we 


Rowery wszelkie techniezne 


nowości, lutowanie wewnętrzne, kryte ło- 
żyska, najnowszej konstrukcyi, marki „Atil- 
la*, drogowe lub półwyścigowe z wszel- 
kiemi przyborami, model 1995, acetyleno- 
wą latarką, dzwonkiem i przynależnościa” 
mi, z gwarancyą. Cena 110 k. Damski 140 
koron. Znana marka „Courir“ (Gregera) 
155 k., damski 175 k. Na żądanie koło swo- 

m kge bodne (freilaut) z 
ham. 24k. Używane|P$ B 
rowery pak 55, 65 nialemi ogonami, sprzedam w pa- 
| 75i 85, Węże k.4—|rgch lnb razem, Obmiński, Łycza- 

i 6—, plaszcze kor. ków 14, IIp., Lwów. 


euskie klucze k. = pa vanai e—a "IE 
Artystyczny Zakład: rytowniczy 


Maksa Gla$ermana 


lampka acetylenowa k. 3—, 4*—;, lampka 

„Scharlach* k. 6:50; pedały k. 3:60 i 4—, 

lak emaliowy k. —65; siodło k, 3-—, 4—— 
i 5:—, torba trójkątna k. 1:50; rzemyki 
k. 1:20; oliwiarka k. —-20; klipsy pedało- 
we k. 60—; kłódka do zamykania kołs 
wraz 6 łajiouszkiem k. 1:60; podstawka na 

koło k. 2-50; rąceki korkowe k. —'60: pusz-|Gwów, ul. Byksituska 1. 17, 

wykonuje gustownie i tanio:  Stampilie 

metaiowo i kauczukowe, tablice i napisy 

‘metalowe, namera oryentacyjne, tablice gra- 

niczne, odznaki dla straży, obcęgi do plomb, 

numeratory i utampilie s:datami dla ck, 

Btarostw, sądów itp., marki pieczątkowe, 

oraz różne grawury na wszelkich metalach. 


ka do naprawek k. —80, etc. 
„Citeniccel* szybko niklująży, puszka 
Skład drukatń kauczukowych i farb do 
stampilij, 288 


k. 170. Lak do emałiowania k. —80 
Wysyłka za zaliczką, za rower 15 k. sa 

[2 m EA NE MO 
Le a c ej 


datek, Ilustrowane cenniki powołującym 
C. k. kolej państwowa, 


znakomitej dobroei, 


się na „Gazetę Narodową" darmo. Wielki 
katalog rowerów i części składowych sa 
nadesłeniem 60 hal. w markach. M. Rund- 
bakin, Włedcń, IX, Liechtensteinstras- 
se 28. Korespondencya polska. 


Pociągi lokalne. 


(Czas środkowo-europejski). 


Odchodzą ze Lwowa: 

do Brzuchowie od 14 maja do 10 września wł. 5:50 rano, 830 
rano (tylko eo niedzieli i rz. k. święta); 12:30 popo- 
łudniu (tylko w niedziele i rz. k. święta) %10, 320 
popołudniu; 6'10, 7:30 i 7:55 wieczór. 

Rawy ruskiej 11'15 w nocy (każdej niedzieli). 

Janowa 6'65 rano, 9'15 przed południem (od 1/5 do 30/9 wł.), 
1:35 popoł. (od 14.6 do 10/9 wł. w niedzielę i rz. k. 
święta), 3'08 popoł, (od 14/5 do 10/9 wł.) i 5'58 popoł. 

Szczerca 1:55 popołudniu (od 1/6 do 10/9 wł.) w niedzielę i 
rz. k. święta). 

Lubienia wiel. 2-15 popołudniu (od 14/5 do 10/9 w niedzielę 
i rz. k. święta). 


Przychodzą do Lwowa: 

z Brzuchowie od 14 maja do 10 września wł, 650, 7:50 rano, 
9:55 przedpołudniem (tylko w niedzielę i rz. k. świę- 
ta), 1'46 popołudniu (tylko w niedzielę i rz. k. święta), 
3:06, 4'16, 500 popołudniu; 7:41 i 8:55 wieczór. 

z Janowa 8'18 rano, 1'15 popoł. (od 1/5 do 30/9 wł.), 4'32 popol. 
5:46 wieczór (od 14/5 do 10/9 wł) i 9:25 wieczór (od 
14/5 do 10/9 wł. (co niedzielę i rz. k. święta). 

ze Szezerca od 1|6 do 10/9 wł. (co niedzieli i rz. k. święta) o 
10 10 wieczór. 

z Lubienia od 14/5 do 10/9 wł. (co niedzieli 1 rz. k. święta) o 
11:52 wieczór. 


|20UESR "EL TECT BPE Ea) DR ua" ] 
a ac o) 


W Administracyi „GAZETY NARODOWEJ 
ul. Kopernika L 7. 


LO nabycia 


M. Rodziewiczówny. „Jaskółczym szlakiem“ . . . .„ 1—b. 
J. Starkiel. „Obrazki z Japonii“ w dwóch częściach k. — 60 , 
K. Gliński. „Szezęście* w dwóch częściach . .  n» — 60 , 

| „Gniazdo Pruskie“ studyum historyczne przez Pawła 

d'Kstróe, spolszczył Henryk Michałowski w 
dwóch częściach . . . - 4 4 2 9 3 m — 60 

„Gwiazdy i ludzie“ (Karika z dziejów astrologii), opracował 

A. L. Szymański . . « « « * * * tn — 30. 

„Dzieje elektryczności* przełożył z augielskiego Henryk 
Wernie (z rysunkami) - * * * e. .yp— 805 
K. Laskowski. „W cukrowni“ powieść w dwóch częściach — 60 » 
F. Suryn. „Fatalne wpływy“ powieść 1 tom str. 144 „— 50 n 
— AKU, 


A. Halka. „Tatarka“ powieść 1 tom str. 96 , „, , ,, 
St. Graybner. „Pan Wyręba* powieść 1 tom str. 182 „ — 40 n 
TN Kraszewski. „Rodzeństwo“ powieść 2 tomy str, 408 » A= 
J. K. Zieliński. „Ofiary“ powieść 1 tom str. 253 > 
„Szkice“ 1 tom str, 253 -a s l=, 
„Wspomnienia starego kawalera” powieść 


EE 
Z przesyłką pocztową o 20 hałerzy więcej s» każdy tom. 


Z drukarni i litografii Pillera i Spółki, 


